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tworny wybuch dynamitu 


1.000 osób straciło życie 


Bohaterski atak czarnych na Ual-lUal 


SZANGHAJ, (PAL). W Lan- 

zou (prowincja Kan-Su — 
Chiny zachodnie) wydarzyła 
się katasirolalna ekspiozja w 
skiadzie materjałów wybucho 
wych. Padio około i00v otiar 
ludzkich. Okolo 160 osob zosta 
ło pogrzebanych pod gruza- 
mi. 

Wybuch zniszczył odległą 
a 50v metrów cd skiadu misję 
duchowną wraz ze szkołą t 
szpitalem. Pod gruzami pole- 
gli niemal wszyscy misjona- 
rze i pielęgniarki. 

Wedle opublikowanego ob- 
wieszczenia, sprawcami wybu 
chu byli komuniści. 

Wybuch poczynił spustosze 
niew promieniu 2 kilome- 
tirów. Gubernator prowincji 
zarządził opróżnienie szeregu 
świątyń, celem ulokowania 
10.060 ludzi, pozbawionych 
wskutek katastroiy dachu nad 


głową. 
"WYBUCH GAZÓW 
RZYM, (PAL). Fodczas wy- 
buchu gazów w kopalniach 
Percozzona pod Ankoną't gór 
nik został zabity, 8-u rannych, 
z czego 2 znajduje się w sta- 
nie beznadziejnym. 
MORDERCZY TLEN 
TOKIO, (PA l). W sherama 
(na półwyspie Boso, na połud 
niowy zachód od Tokio) wy- 
darzył się wielki wybuch tle- 
nu w jednym ze składów. 18 


a= 


Cerkieroka m Wołkomiczach pod Nomogródkiem, 


robotników jest zabitych, 112 |sunięcie się ziemi, w nasięp- 


rannych, 
ZASYPANY ZOSTAŁ 
BARAK 
MOSKWA, (PAT). Wpobli- 


„stwie którego uległ zasypaniu 


barak mieszkalny dozore 


TRZĘSIENIE ZIEMI 


NOWY YORK, (PAT), — W| 


fa | mieście Helena (stan Monta- 


brycznego. Z pośród znajdują! na) silny wstrząs ziemi spo- 


cych się tam 7 osób, 4 ponio- 


żu Nowosybirska nastąpiło ob'sly śmierć, a 3 są ranne. 


3000 trupów i rannych żolnierzy 


wodował zawalenie się paru 
budynków. 20 osób zostało za 


I bitych, licznych ranionych od 
wieziono do szpitali, 

Jest to już 64-ty wstrząs zie 
mi w tej miejscowości w cią- 
gu ostatnich 2-ch tygodni. 

I Ludność jest w panice. 


padło wczoraj po stronie abisyńskiej 


Na całym froncie R trwa 
ją poza linją włoską gorączkowe 
przygotowania. W licznych punk- 
tach prowincji ligre kolumny wio- 
skie powoli posuwają się naprzód. 
Wiadomości ze źródeł angielskich 
potwierdzają posuwanie się wojsk 
włoskich w kierunku Makalle, któ- 
re nie jest bronione przez Abisyń- 
czyków. Agencja Reutera przewi- 
duje, iż miasto będzie moglo do 
stać się w ręce włoskie bez wy- 
strzału. 


500 KLM. FRONTU ` 


Jak można przypuszczać z ostat- 
nich ruchów wojsk włoskich na 
froncie pólnocny główne dowódz- 
iwo włoskie zamierza stworzyć ia 
froncie północnyni linję, rożciąga- 
jącą się na przestrzeni przeszło 500 
kim. od granicy Sudanu do Somalh 
francuskiego. Wykunuuie tego pla- 
nu wymaga posunięć na odcinku 
góry Mussa Ali i uderzenia w kie- 
runku zachodnim przeciwko od- 
działom abisyńskim it dzikim szcze- 
pom, zamieszkującym słoną pusty- 
nię kraju Danakilów. 


domniemane miejsce 


obrzędu „Dziadów“ — unieśmiertelnionych m dziele Mickiewicza. 


Kilkanaście tysiecy więźniów 


odzyska wolność na skutek amnestii 


Jak obliczają w kołach praw 
niczych, ustawa amnestyjna 
która złożona ma być Sejimo- 


w areszcie śledczym kilkuna- 
stu AE spraw karnych. 
Zachodzi możliwość, iż do- 


wi, spowoduje wypuszczenie | brodziejstwa ustaw amnestyj 
z więzień i umorzenie docho-| nej rozciągnięte będą na część 
dzeń wobec znajdujących się! przestępstw wojskowych. 


Dzś ukaże się nadzwyczajne wydanie 


„Nowego SPORTOWCA” — Cena 10 gr. 


WŁOSI STRACILI GÓRĘ 
MUSZA - ALI 
Dotychczas nie jest pewnem, czy 
wojska wioskie sę nadal w posia- 
damu góry Mussa-Al, którą żajęiy 
w pierwszych dniach rozpoczęciu 
dzialan wojeunycn. Ze zrodel ubi- 
synskich donoszą, iż wojska wiu- 
skie, ktore do.ycnczas Zdjluowa.y 
pozycje ua puiudmowy Wścidod ou 
Mussa Ali, zostaly przesunięte w 
kierunku póinochym. Celem tego 
manewru La byc stworzenie obrun 
uej bazy dia dowództwa uraz skła 
dow żywnuści 1 imaterjałów wojen 
nych wpobliżu Atalgueru. Miejsco 
püst tu zuajduje siĘ na pUsSiY LL. 
zródła iraucuskie porWierazaji 
wiauolnośći uDisyuskie, IŁ Wiosi u- 
tracili gorę Mussa Ali, na ktorej 
uiokowany się dzixie szczepy Assai- 

mara 
4AĘasYPUJĄ STUDNIE SOLĄ 

Na wschod od Mussa Ali robotnicy 
włoscy pod ocarouą żoln.erzy pracu 
ją uad budową drog, prawdopouo- 
onie do Daddam, gazie znajdują się 
szpiraie polowe. W Caiej tej okolicy 
wujska wiuskie muszą walczyć uie- 
tylko z dzikiemi imiejscowemi szcze- 
pami, ale i z trudnościami aprowi- 
żacy Jneini. 

kKrzedewszystkiem daje się im we 
znaki brak wody. Abisyńczycy rze: 
komo ua caiym tym obszarze, ko- 
rzystając z wielkiej obfitości soli, 
rzucają wielkie jej ilości do stu- 
dzien, umieszczając również worki z 
svu w korytach nielicznych strumie 
ui, spływających w kierunku obsza- 
row zajętycu przez Włochów. 


3,000 OFIAR PO ATAKU 
NA UAL - UAL 


Na froucie pułudniowy:n toczą się 
bez przerwy liczne utarczki. Według 
uteputwierdzonych wiadomości, Go- 
rahal zostało zajęte przez Wlochow. 
Według wiadomości ze źródeł iran- 
cuskich, Abisyńczycy usiłowali ode- 
brać Ual - Uał, gdzie Wiosi pobudo- 
wali okopy i rozporządzają artyle- 
rją polową oraz raukami. Atak abi- 
syński został odparty, przyczem w 
walce miał zgiiąc dedżas Abbe Ki- 
mael. Na nlacu boju pozostało prze- 
szło 3.000 zabityca i rannych Abi- 
synczykow, którzy atakowali wro- 
ga z miesłychaneim bohaterstwem. 

Agencja Reutera donosi, iż do nie- 
woiu abisyńskiej dostał się w pobliżu 
Dolio w Ogadenie jeden z oticerów 
włoskich, który opuścił na chwilę 
samochód pancerny by napić się wo 
dy ze źródła. 

ATAK NA DESSIE 


Wojska włoskie na Eroucie północ- 
nym zabezpieczają  przedewszyst- 
kiem swoje skrzydia. Armja gen. 
Santiniego pilnie czuwa nad caiym 
obszarem w kierunku wyniosłości 
Uubarta i Dorua. Obszary pustymi 
Daukalle są mniej pilnie strzeżune, 


ponieważ brak wady nie pozwala 
tam na większą koncentrację woj- 
ska. Jednakże w pewnej odlegiości 
od granicy itrytrei na pustyni ma 
być rzekomo budowane lotnisko o- 
raz ma być założona podsiawa ope- 


|racyjna, z której w odpowiedniej 
chwili ima rozpocząć się atak na 
Jessie, gdzie znajduje się główna 
kwatera północne} armji abisyń- 
skiej i gdzie wkrótce ma przybyć 
Haile Selassie. 


Dziś uchwalone bedą sankcje 


GENEWA, (PAL). Według 
Jpinji panującej w brytyj- 
skich kolach urzędowych, lioa 
re i Eden jutro opuszczą 
venewę i udauzą się uo Lon- 


„|.jynu. Lecyzja o terminie za- 


RYS sankcyj zapadnie 
dziś lub najdalej jutro. 
W przyszłym tygodniu obra- 
dowatby w Genewie jedynie 
podkomitet do sprawy organi. 
zacji pomocy wzajemnej. 


Król grecki wróc okrętem 


by ubjąt tron pu repuohce 


PARYŻ, (PAT.) Londyński 
korespondent „cho de Pa- 
ris” aonosi, że król grecki je- 
rzy, który oczekuje na wynik 
aiedzielnego plebiscytu, uda 
się do Grecji na pokiadzie krą 
żownika „Averoił”, który wy 


„Rich” przegrał 


DREZNO, (PAT). Wczoraj 
ligowy Ruch grał w stolicy 
3aksonji Dreznie przeciwko 
drużynie Dresdner Sport Club 
Mecz zakończył się porażką 
Ruchu w stosunku 0:2. 


Wiadomości z 


ZABITO DWOCH WŁOCHÓW 
W GDAŃSKU 

Nazwiska dwoch  Wiochów zabi- 
tych wczoraj podczas zajścia na uli- 
cy łoepiergasse wpobliżu Dworca 
ułówuego w Gdańsku są Argentia- 
no Zaruine oraz Gaetano Vadala. 
Ciężko rauny jest obywatel gdań- 
ski Jakób Abeud. Policja prowadzi 
dalsze dochodzeuia celem wy jaśnie- 
nia przyczyny krwawego zajścia. 


POCIĄG WPADŁ NA FURMANKĘ 

Późnym wieczorem nu przejęździe 
kolejowym pomiędzy Sitkówką a 
Chęcinami pow. kiereckiego, pociąg 
osobowy, zdążający z Kielc w stronę 
Katowice najeciat na iurmaukę lz- 
raela Manen, który wraz ze swym 
2-letnim synem wiózł zboże z Brze- 
ziny do Chęcin. Skutkiem zderzenia 
ojciec i syn ponieśli śmierć na miej- 
scu. Zabite zostały również oba ko- 
nie, turmanka ulegla strzaskaniu. 
DZIELNICA UN.WERSYTECKA 

W RZYMIE 

Wczoraj rano dokonano w Rzytnie 

uroczystego utwatcia nowej dzielni 


jedzie na spotkanie króla do 
[eiai albo do Marsylji. 

Jest możliwe, że premjer 
Kondylis uda się sam do Lon 
dynu, celem osobistego poin- 
iormowania króla o pomyśl- 
uym wyniku plebiscytu. 


O porażce Polaków zdecye 
owai w pewnej mierze se 
dzia, który w kilku wypad- 
kach rażąco skrzywdzili nasz 
zespól, co wywołało głośne 
protesty i gwizdy na widowni: 


calego świata 


cy uniwersyteckiej, której budowa 
pochłonęła 100 miljonów lirów z cze 
go 56 miijonów wyłożone zostalo 
przez państwo. 

F UNA 


DLA ŻONY ROBOTNIKA 

Marja Nartowicz, żona robotnika 
polskiego, zamieszkałego na przed- 
inieściu nowojorskiem klushing, wy- 
grafa 147 tys. dolarów na t. zw. wy 
scigach irlandzkich. 

SAMOBOJSTWO ADWOKATA 

W dniu wczorajszym w lokalu Ra- 
dy Adwokackiej przy uł. Królew= 
skiej 10 w Warszawie strzelił sobie 
w pierś adw. Benjamin Brandbardt 
z Łomży. 

Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
desperata w stanie groźnym do szpi- 
tala św. Rocha, 

KARA sM.ERCI W LUBLINIE 

Sąd Okręgowy w Lublinie skazał 
wczoruj na karę Śmierci przez po- 
wieszenie 29-letniego Utwnowskiego, 
który w celach rabunkowych zamor 
dował w jednej z miejscowości pod 
Lublinem Waciawa Niezabiiowskie- 
go, zadając mu kilka rana 
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DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ P. 
FILIPOWICZA. Pod tem hasłem 
wygłosił bardzo cłekawy i charakte 
rystyczny w formie j treści, odczyt, 
p. Tytus Filipowicz, były ambasa- 
dor polski. Prelegent mówil, że trze- 
ba uspokojenia w kraju i ożywienia 
obywateli zaufaniem do rządu. Ra- 
dzl ogłosić amnestję, zaprzestać sto 
sowania ostrych środków, zmienić 
erdynację wyborczą. pobudzić ży- 
cie gospodarcze. P. Filipowicz spo- 
dziewa się, że wszystko to zrobi 
obecny rząd. Sala Tow., Hygjenicz- 
nego w Warszawie, gdzie był od- 
czyt — dość palna == oklaskiwała 
mowcę. s 

KONSUL CZESKI WYJECHAŁ. 
7 Krakowa wyjechał konsul czecho 
słowacki, p. Meixner. któremu P, 
Prezydent Rzeczypospolitej cofnął 
exequatur 

GÓRGONOWA CHCE MOWIĆ! 
Ze Lw: wa donoszą, że Rita Gorgo- 
bowa, nieszczęsna bohaterka sęnsą- 
cyjnego procesu m zamordowanie 
ś. p. Lusi Zarembianki, ciężko za” 
niemogłą w swem więzieniu | zwró 
ciła się do władz sądowych w War 
szawie o przysłanie przedstawiciela 
prokuratury. Gorgonowa chca zło- 
zyć jakieś nowe zeznania. 

ATAK NA ANGLJĘ, Podczas uro- 
czystości otwarcią nowego gmachu 
uniwersytetu w Rzymie, Mussolini 
wygłosił wielką mowę, w której gro 
mił Anglję za jej wrogi siosunek 
do akcji włoskiej w Abisynji. 


JEŻELI JESTEŚ CHORY 


na katar żołądka, katar kiszek, wą- 
trobę, kamienie żółciowe, krwotoki, 
hemoroidy, wzdęcia brzucha, serce, 
nerwy, bezsenność,  wycieńczenie, 
ręumatyzm, kaszeł, astmę, pęcherz, 
migrenę, zawroty głowy, bóle krzy- 
ża, cierpienia kobiece, i wszelkie in- 
ne choroby a żadne ci już lekarstwa 
nie pomagają! Nie martw się! Zwróć 
się po radę do 


HIPOLITA RUDZIŃSKIEGO 


Nowy Swiat 60 m. 2 który wszel 
kie bóle i cierpienia natychmiast 
usuwa. Jeżeli cierpisz — przyjdź tyl- 
ko a przekonasz się, że odzyskasz 
zdrowie. Przyjm. w godz. 10 — 2 i 


W numerze wczorajszym za- 
mieściliśmy artykuł pt. „Czy 
należy płacić za naukę w war- 
sztatach rzemieślniczych?" Na 
tychmiast pojawił się odzew w 
postaci listu do Redakcji. Nasz 
korespondent pisze: 
SZANOWNY PANIE REDA- 

KTORZE! 

Z mielkiem  zainteresowa- 
niem przeczytałem artykuł o 
opłatach za naukę ro zamodzie 
fryzjerskim. Jestem młaścicie- 
lem zakładu fryzjerskiego, sa- 
modzielnym ` rzemieślnikiem. 
Mogę szkolić ucznióm, ale dla- 
czego mam to robić darmo? Ja 
sam zą naukę płaciłem, m:em 
że darmo nigdzie r żadnej 
szkole uczyć nie chcą, a jeżeli 


J 


naukę darmo, to jednak za to 
ktoś płaci, albo Państwo, erven 
tualnie samorząd, czy jakaś 
inna organizacja. Szkoła jed- 
nak żadna darmo nie uczy. 
Dlaczego i na jakiej podstawie 
wymaga się, aby mołaściciel 
zakładu fryzjerskiego, które- 
mu teraz dobrze się też nię 
dzieje, darmo udzielał soich 

iadomości uczniowi i tracił 
dla niego czas. Jak nie wezmę 
pieniędzy od ucznia, to kto mi 
za to zapłaci? 

Jak mogą ode mnie wymagać 
bezplatnej nauki? Jak Pañ- 
stwo uczy darmo, to robi io za 
pieniądze obyrateli, ja też na 
to placę podatek. Mnie jednak 
nikt nie zechce za naukę ucz- 


uż uczeń otrzymuje m szkolelnia zapłacić, więc chyba mwy- 


F rybumnmna rzesmiosła 
Wie można uczyć bezpłatnie 


maga się od fryzjeróm filantro- 


ji 
Sprama jest bardzo ważna i 
dobrze się stało, że jest naresz- 
cie poruszona m prasie. Może 
będzia spramiedlirwie rozmwią- 
zana, 
Łączę sloma szacunku 
(~) M. F, fryzjer. 


Sądzimy, że nie wszyscy po- 
dzielają powyższe wywody, 
skoro toczą się procesy sądowe 
o zwrot opłat za nauczanie 
ucznia. Nasze lamy stoją otwo- 
rem dla rzemiosła, a Jadieśmy 
przekonani, że taka dyskuej 
przyczyni się niewątpliwie do 
wyjaśnienia tej niezwykle do- 
niosłej sprawy. Czekamy więc 
na dalsze listy! 


Przemówienie dr. H. Grubera przez radjo 


w Dniu ©Qsrzczędmości 


Obchód Dnia Oszczędności, to zna- | ności i ujawnić instynkt przewidy- | darki publicznej. Chcąc zabezpie- 


na, z roku ną rok powtarzająca się! 
uroczystość, Choć brzmi ona tą sa- 
mą nutą, to jednak nie traci nigdy 
swej aktualności, gdyż symbolizuje 
troskę o niepewne jutro i czyni lu- 
dzi zdo!lnicjszymi do stawiania opo- 
ru trudnościem dnia dzisiejsze ʻo. 
Nię jest ona wymysłem współczes- 
ności. Nawet wówczas, gdy człowiek 
w okresie gospodarki naturalnej bo- 
rykał się z warunkami przyrody, in- 
stynkt samozachowawczy dyktował 
mu konieczność gromadzenia zapa- 
sów na czas trudniejszych okresów 
życia, 

W ten sposób człowiek oszczędza- 
jący staje się kapitalistą; kapitalistą 
jest każdy, który nie wszystko wy- 
daje, co zapracowaj. Aby jednak 
mógł zapracować, powinien znaleźć 
warsztat, przy którym. zużytkowu- 
jąc w ramach dobra ogólnego swe 
siły. zdoła uzyskać nadwyżkę, po- 
trzebną dla własnego dobra. 
NAWOŁUJĄC DO OSZCZĘDNOŚCI, 

WOUŁAMY O PRACĘ 

Wołając o kapitał — mamy na 
myśli środki produkcji, gdyż tylko. 
one jedynie są motorem uzyskiwa- 
nia dóbr. to połączenie pozwoli na- 
rodowi zaspokoić potrzebę zamoż- 


wania.Dzień Oszczędności jest więc 
dniem gospodarczego uświadomie- 
nia. Może i byłoby przyjemniej, 
gdyby nie trzeba było martwić się 
na kredyt, myśląc o dniu jutrzej- 
szym. Naogół ludziom łatwiej tra- 
fiają do przekonania poglądy, okre- 
ślane łą 2 że „jakoś to bę- 
dzie”, lecz poglądów takich koniec 
bywa nieraz bardzo żałosny. Nie- 
tylko bowiem instynkt, nietylko 
uczucie i rozumow inie, ale przede- 
wszystkiem doświadczenie wykazu- 
je, jak przykre bywają w życiu 
człowieka dni burz 1 deszczów, 

UMIEJĘTNOŚĆ _ŻABEZPiECZENIĄ 

SIĘ PRZED NIEMI 


musi cechować społeczeństwa gaspo- 
darczo uświadomione. Jest to ważne 
zwłaszcza w dobie obecnej, gdy 
wartość człowieka wyprowadza się 
w znacznym stopniu z wartości jego 
zalet gospodarczych. lak jest w go- 
spodarce kapitalistycznej prywatnej 
i państwowej. 

Krzewiąc kapitalizację utrwalaj- 
my gospodarkę,grentujmy ją na za- 
sadach poczucia rzeczywistości, Od- 
nosi się to nietylko do jednostki czy 
rodziny, lecz i w stosunku do gospo- 


czyć się na stale przed eksperymen- 
tami, chcąc utrwalić wolność gospo- 
darczą swych obywateli, a niezależe 
ność gospodarczą dla siebie, Pań- 
stwo musi trwać w dążeniu, 

ABY KAŻDY OBYWATEL MÓGŁ 

ŁEBRKAC WŁASNY KAPITAŁ 

z własnej pracy. Pencerzeim przeciw 
oddaniu się w niewolę obcemu ka- 
pitałowi jest zamożność jak naj- 
większej uości indywidualnych go- 


spodarscw, a wstępnym warunkiem 


dla jej uzyskaniu, jest zaułanie. 
Quo daje ludności poczucie wiary 
w jutro, ono też toruje kapitałom 
drogę do produkcyjnej gospodarki. 
To zautanie powinno być nadal mo- 
torem polskiej kapitalizacji. 

Wiemy dobrze, że w tych ciężkich 
czasacu nikt nam nie stworzy raju 
na ziemi, a w krajach, gdzie chcia- 
(no taki raj tworzyć, zamiary skoń- 
czyły się nieiortunnie. W kontynuo- 
waniu tego realnego stanu, jakim 
jest” poleganie na własnych siłach, 
uznać należy za jedynie celowe ha- 
sło, z którem od kilku lat występu- 
jemy. 

Hasła to brzmi: „Fwórzmy polskie 
(kapitały, tak, jak tworzyliśmy pol- 
ską niezależność państwową”. 


który uczestniczył w zamachu na jej męża 


Na wokandzie Izby karnej 


> iy Sądu Najwyższego znajdzie 


Margareta, córka księcia Guslama 

Urocze  maleństiwo — księżniczka 

Adolfa obchodzi dzisiaj swoje pierro- 

sze urodziny. Podarki musiały być 

piękne, bo mała księżniczka wydaje 
alo bardzo zadowolona 


się w dniu 6 listopada niezwy 
kle sensacyjna sprawa kobie- 
ty — wampira. 

Rozpatrzona zostanie skarga 
kasacyjna obroucy, Stelanji 

„zyczeczkiewiczowej,  wieś- 
niaczki z pod Kobrynia w 
woj. poleskiem, stanowiącej 
rzadki typ kobiety zbrod- 
niarki.  Czyczeczkiewiczowa 
wtrąciła przez fałszywe oskar 
żenie do więzienia swego mę- 


Pierwiastek, zwany chromem, 
znajduje coraz szersze zak | 
nie w przemyśle. Używą go się przy 
wyrobie farb, papierów kolorowych, 
barwieniu szkia i porcelany, w fa 
brykach zapałek, środków wybu. 
chowych, w garbarniaci i t. p. Fak; 
ten zasługuje na uwagę ze względu 
na ochronę zdrowia robotników, na- 
rażonych na działanie chromu. 

Chrom bowiem i jego związki na 
leżą do ciał trujących. Działa on 
szkodliwie zarówno w postaci par 
które się tworzą przy topieniu chro 
mianów, jak i pyłu powstającego 
przy mieleniu, tluczeniu i mieszaniu 
związków chromowych. 

Chrom działa przedewszystkiem 
żrącu na skórę. Jeśli robotnik mu 
drobne uszkodzenie naskórka, chron: 
przy zetknięciu ze skórą, powo 
duje tworzenie się trudno polącyci 
się owrzodzeń. Może jednak działac 
także na skórę nieuszkodzoną, powu 
dując różnorodne schorzenia skór: 
ne. 

Cnrom dostaje się także do dró; 
oddechowych. Do typowych zmia. 
u robotników, narażonych na chrom 
należy przedziurawienie przegrody 
nosowej wskutek uszkodzeń chro. 
mowyće. 


W ten sam sposób powstają scho- 
rzenia oskrzeli i spojówek oka, a 
wreszcie ogólne’ zatrucie chromem. 

Fabryki, używające związków 
chromowych, powinny w odpowie- 
dni sposób tę niebezpieczną pracę 
zorganizować. Przedėwszystkiem na- 
cży unikać niepotrzebnego rozpy- 
„ania chromu w postaci pyłu lub 
śropelek. Czynności takie, jak mie- 
„enie, mieszanie związków chromo- 
wych powinny być wykonywane w 
;zczelnych naczyniach. Aparaty do 
„opienia chromianów należy zaopa- 
„rzyć w silne wyciągi. 

Robotnicy, stykający się z chro- 
mem, powinni nosić gumowe ręka- 
wice, okulary ochronne i ubranie 
cobocze, nieprzepuszczające pyłu 
części odsłonięte skóry powinny p 
posmarowane maścią ochronną. 
celu uniknięcia owrzodzeń nosa, za- 
«tada się doń watę nasyconą wy- 
ciągiem z myrry. 

Każda Fabryla, używająca chro- 
„nianów, powinna posiadać umywal- 
nie 1 natryski, ażeby robotnicy po 
»racy mogli się dokładnie umyć. 

Nad załogą należy roztoczyć ra- 
cjonalną opiekę zapobiegawczo-le- 
karską. 


ża oskarżając go o kradzież, a 
gdy ten odbyi półroczną karę 
więzienia, usiłowała go zgła- 
dzić przy pomocy swego pa- 
tobka. 

Gdy zbrodnia się nie udała, 
dla zatarcia jej śladów kobie- 


ta — wampir wtrąciła do ba- 
gien niedoszłego pomocnika 
ZDTOdNL. 

W dwóch instancjach kobie 
tę wampira skazano na 12 łat 
więzienia z uwagi na wyjąt- 
kowe napięcie złej woli. 


$etna żona ibn $auda 


W tych dniach odbyi się 
„zaoczny“ ślub króla lbn Sau- 
da z córką wodza plemienia 
Ukalla, emira Nawata el Sza- 
luana. Król sam nie udal się do 
lzamaszku., Foslał tam swych 
40 przedstawicieli, najwybut- 
niejszych szeików. 

W tym czasie, gdy w wielu 
muzułmańskich krajach zno- 
szą haremy, przy dworze kró- 
la Ibn Sauda ten wschodni o- 
byczaj utrzymuje się w całej 
pełni, Zgodnie z prawodaw- 
siwem muzuimańskiem, król 
może mieć cziery żony. Jed- 
nakże w haremie królewskim 
jest o wiele więcej kobiet. Ich 
liczba sięga chyba 100. 

Żony króla mają rezyden- 
cje w dwóch miejscowościach: 
w Mekce i Riadzie. Faworyt- 


„|ką króla, jest jedna z jego 


żon, z którą się ożenił w 1927 


roku. 
Król liczy obecnie 33 lat, a 
jego nowa żona nie jest o wie 


Oszczędzaj sama i ucz inne oszczędzać. Mażda do- 
bra gospodyni sama Korzysta z gazu i propaguje jego 


.e młodsza len związek mał- 
eński posiada wybitnie dyplo 
aiatyczne znaczenie 1 jest rze 
czą możliwą, że żona króla, 
która udała się do jego hare- 
mu, nigdy nie ujrzy swego 
inałżonka. jej imię jest nawet 
nieznane — nie wymieniano 
go podczas ślubu. 

Jej ojciec jest władcą wiel- 
kiego plemienia koczownicze- 
go. Przyjaźń z nim posiada 
wybitne znaczenie dla króla. 
Dzięki małżeństwu z córką el 
Szaluana, ma on zamiar nawią 
zać przyjazne stosunki z ami- 
rem Abdullą i jego poddany- 


mi, 
Chcąc wysłać swych przed- 
stawicieli do Damaszku, król 
lbn Saud musiał otrzymać od 
emira Abdulli pozwolenie na 
przejazd przez jego terytorja 
siedmiu a oC w któ- 
rych znajdowali się szeiko- 
wie i drogie podarunki dla 
wybranej i jej rodziny. 


Konsumcję wśród swych Koleżaneń i znajomych. 


WARSZAWA JNSKI 


Poe 
N Wesoły 


' Kącik 
zm 


ŻEBY USPOKOIĆ ŻONĘ 


Pan Gąbka się zalał i zasiee 
dział w knajpie. Dopiero 0 
trzeciej po północy ruszyło 
o sumienie. Podniósi się £ 
rzesła. 
ldę do domu — mruk- 
nął — żona pewno niespokoj« 
na, zdenerwowana, zdrowie 
traci przeze mnie drrrania... 
Ale kompanja posadziła ga 
zpowrotem. 
Nie pójdziesz! Napisz 
list do żony, że jesteś zdrów i 
cały i żeby była spokojna. 
Panu Gąbce propozycje 
przypadia do gustu. Wziąl o 
selnera ołówek, papierową 
serwetkę i zaczął kombino* 


maj 


wać, co tu napisać, No bo 
przecież prawdy nie napisze, 
że się schlał, jak świnia... Ja- 


kąś trzeba podać poważną 
przyczynę..... 

Podrapał się w zamroczoną 
alkoholem głowę, poślinił ołó 
wek i zaczął pisać: 

„Kochana żono! 
Przepraszam, że jeszcze nie 
wróciłem, ale nie mogę... 
Myślisz, że chleję? A wła: 
Śnie, że nie. Wcale nie jestem 
pijanicą i, jak mi po powrocie 
dasz po pysku, to niesprawie- 
dliwie.., 
Bo ja tylko wpadłem pod 
tramwaj. A teraz leżę pod nim. 
Już 5 godzin czekam aż przy- 
jedzie pogotowie tramwajowe 
żeby mnie wyciągnąć į nie 
uogę się doczekać. Straszne 
nieporządki w tych tramwa- 
jach. 
Ale ty się nie martw, bo to 
na sżczęście tylko „zero“, a 
nie żaden duży numer i nie 
jest mi tak ciężko. 
Śpij sobie spokojnie i nie 
denerwuj się, bo mnie tu po- 
licjant pilnuje. Już z 13 razy 
po pogotowie dzwonił, chyba 
zaraz nadjedzie. Wcale się 
tymczasem nie nudzę, bo mo- 
torniczy, ten co mnie przeje= 
chał bardzo przyzwoity facet 
i bez przerwy dzwoni, żeby 
mnie rozerwać. 
Tłum się zebrał i też mnie 
zabawiają i częsiują, a jeden 
to mi chciał dać wódki na 
wzmocnienie. 
Ale nie wzięłem, bo wiem, 
AA ty nie pozwalasz, żebym 
1 . 
Ę Nie martw się nic i bądź 
spokojna, bo błota niema, jeze 

nia sucha i garnituru nie po 
walam. 

Zapłać za drogę chłopcu, któ 
ry ten list przyniesie, bo kie- 
szeń z portmonptką jest przy, 
ciśnięta samem kolem, ta 
mocno, że w żaden sposób nie 
mo ręką sięgnąć! i 

I daj mu jeszcze dła mnie 
z pięć złotych, bo tu, ppd 
tramwajem wieje, zdziebko 
przemarzłem i chcę posłać po 
coś gorącego do restauracji. 

Jak mnie tylko pogotowie 
wyciągnie, zaraz przylecę do 
domu, żeby cię uścisnąć. 

Twój kochający mąż 
Stanisław". 
Napoleon Sądek. 


Z MARKĄ 
STOŚUJĄ SIĘ: 


JAKO REGULUJĄCE ZOŁĄDEK, 

PRZY "IERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

J PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE $08 PIGUŁKI NA NOG. 
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Sobota 
Dzień Zaduszny 


Kraków składa hold 


Wodzowi Narodu. 


Wczoraj złożył Kraków hołd 
dachowi Wodza Narodu, którego 
ciało spoczęło w naszem mieście 


ków zawodowych oraz młodzież 
szkolna. Obecna była rada miej- 
ska, posłowie i senatorowie Zie- 
mi Krakowskiej oraz przedsta- 
wiciele władz z wicewojewodą 
dr. Małaszyńskim i starostą 
grodzkim Pałoszem na czele — 
reprezentanci wojskowości z gen. 
Łuczyńskim. O godz. 4 popoł. 
ruszył pochód sprzed Oleand- 
rów na Wawel. — Do katedry 
weszli wicewojewoda Małaszyń- 
ski, prez. m. Kaplicki i generał 
Łuczyński, którzy złożyli na 
trumnie Wodza Narodu wieniec. 
Chwile złożenia hołdu Wodzowi 
Narodu przez społeczeństwo kra- 
kowskie oznajmił głuchy głos 
werbla. 


Przemówienie prezesa PKO 


w „Dniu Oszczędności” 


W związku a Dniem Oszczędności 
wygłosił prezes PKO. p. dr. Henryk 
Graber, przewodniczący Centralnego 
Komitetu Oszczędnościewego w War- 
szawie w daiu 31 października br. prze- 
mówienie, w którem m. i. oświadczył 
co aastępuje : 

„Dzień Oszczędności jest dniem go- 
apodarczego uświadomienia. Może i by- 
łoby przyjemniej, gdyby nie trzeba by- 
ło martwić się na krodyt, myśląc o dnia 
jatrzejszym. Naogół ludziom łatwiej 
trafiają do przekonania poglądy, okre- 
ślone popularnie, że „jakoś te bedzie“ 
Lecz poglądów takich koniee bywa 
nieraz bardzo żałosny. Nietylko bowiem 
instynkt, nietylko uczucie i roznmowa- 
nie, ale przedewszystkiem doświad- 
czenie wvkazaje, jak przykre bywają 
w zyciu człowieka dni burz i desz- 
czów, 

Siła duchowa społeczeństwa musi 
opierać się na sile materjalnej. Bez 
siły materjalnej niema bowiem ani 
kultury, ani cywilizacji, jest ciemnota 
i ubóstwo. Każdy z nas mnsi więc być 
propagatorem myśli ekonomicznej, a 
jeśli chcemy, aby cały naród podniósł 
gą do godności programu, zastosnjmy 
radę jednego ze starych pisarzy an- 
gileskich. Rada ta brzmi: „Jeśli szu- 
kasz człowieka, któryby ci przyniósł 
zbawienie, nie oglądaj się poza siebie, 
be masz go blisko przy sobie“, Czło- 
wiekem tym jesteś ty, jestem ja, jest 
każdy z mas. — Nic łatwiejszego, jak 
zostać nim, jeśli się naprawdę tego 
pragnie". 


alrncie spirytusem do palenia 


Nie wiemy, czy brak pienię- 
dzy, czy też przyzwyczajenie, 
skłoniło 35-letniego kapeluszni- 
ka Jana Rajzę, zamieszkałego 
przy ulicy Orawskiej 7, w Kra- 
kowie, który wypił większą ilość 
spirytusu denaturowanego. 

Skatki tego wypicia odniósł 
Rajza na Rynku Podgórskim po 
godzinie 8-mej wieczorem. 

Zawezwany do niego lekarz 
pogotowia ratunkowego stwier- 
dził u Rajzy zatrucie spirytusem 
danaturowanym. 

Rajza przebywa obecnie w 
szpitalu św. Łazarza. Może ten 
przykry wypadek oduczy Rajzę 
od picia tego spirytusu, tak 
szkodliwego dla organizmu. 


d 


l 
6 zeszyt! 


sensacyjnej powieści 


ZA CUDZE 
GRZECHY 


uż wysze 


| 


na wieki. Pod Oleandry . 
byly delegacje cechów i związ- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRA 


KOWA 


Gdzie naie UmiesZCZONY Sarkofag J. Piłsudskiego 


Kwestja wyboru krypty gdzie 
zostanie wniesiony sarkofag Mar- 
szałka Piłsudskiego to sprawa 
ta nie zostsła jeszcze ostatecznie 
zadecydowana. Gen. Wieniawa- 
Długoszewski był wczoraj przy- 
jęty przez ks. metropolitę Sa- 
piehę i rozmowa dotyczyła praw- 
dopodobnie tego właśnie zagad- 


nienia. 

W kołach komitetu uczczenia 
pamięci Marszałka istnieje ten- 
dencja, by pracę około wzaie- 
sienia sarkofagu rozpoczęły się 
jaknajrychlej. 

ie wiadomo jednak, czy na- 
stąpi to przed 1 stycznia. W o- 
becnej chwili najwięcej szans 


ma koncepcja złożenia trumny 
podziemiach opodal krypty Wa- 
zów, albo otwarcia osobnej kryp- 
ty pod kaplicą Batorego. W tym 
ostatnim wypadku, nie jest wy- 
kluczone, że byłoby do tej kryp- 
ty osobne wejście, prowadzące 
z zewpątrz. 


Gzy Witos będzie mógł powrócić do kraji? 


Projekt amnestji, o którego 
opracowaniu już donosiliśmy, 
przesłany został obecnie do 
Min. Spraw Wewnętrznych. Do 
Sejmu wniesiony będzie pod- 
czas sesji grudniowej 

Amnestja dotyczy zarówno 
przestępstw pospolitych jak i 
politycznych, przyczem projekt 
nie zawiera żadnej klauzuli, któ- 
raby wyjmowała spod mocy dzia- 
łania ustawy sprawę emigrantów 


Z za kulis afery A. Fruchthandlera » 


Jak już onegdaj donieśliśmy, 
z polecenia władz prokurator- 
skich, prowadzących dochodze- 
nie w wielkiej aferze mięsnej, 
dokonano aresztowania w Kato- 
wicach Arona Fruchthandlera, 
współwłaściciela firmy „Central- 
na Targowica w Mysłowicach 
Sp. z ogr. odp.”, zamieszkałego 
w Krakowie przy ul. Jasnej. 

Aresztowany  Fruchtbandler 
był głównym udziałowcem i dy- 


CZY WIESZ2 


że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego 


NIE ZWLEKAJ!!! 


skazanych przez sądy za prze- 
stępstwa polityczne. 

Skazani na półtora roku wię- 
zienia byliby więc całkowicie u- 
wolnieni od odbywania kary. 
Przy wyższym zaś wymiarze ka- 
ra zredukowana zostałaby do 
połowy. 

Spośród emigrantów politycz- 
nych całkowite uwolnienie od 
kary uzyskałby Wicenty Witos 
skazany w procesie brzeskim na 


rektorem wielkiej. qaksportowej| 


firmy „Bos” sp. z ogr. odp., 
która się mieści przy ul. Sare- 
go L. 1 w Krakowie. 

Dochodzenie ustaliło, że firma 
odstępowała pozwolenia wywo- 
zowe wiedeńskim domom komi- 
sowym ;„Marie Grosberg" oraz 
„D. S. Golfisz”. 

Firma „Bos” prowadziła wspól- 
ne rachunki i książkowość ra- 
zem z osławioną spółdzielnią 


półtora roku więzienia. Herma- 
nowi Liebermanowi i Władys- 
ławowi Kiernikowi kara dwóch 
i pół lat zmniejszona zostałaby 
o połowę, podobnie jak K. Ba- 
gińskiemu skazanemu na dwa 
lata więzienia. To samo odnosi 
się do Adama Pragiera, który 
po zgłoszeniu się dobrowolnem 
odbywa obecnie karę w więzie- 
niu mokotowskiem. 


„Handel bydłem i nierogacizną” 
w Mysłowicach, której dyrektor 
Kazoń przebywa w więzieniu. 

W związku z aresztowaniem 
Fruchthaendlera, komisja roz- 
dzielcza przy państw. instytucie 
eksportowym, zajmująca się roz- 
działem kontygentu na eksport 
trzody do Wiednia, odebrała 
firmie „Bos“ jej przydział kon- 
tyngentowy do czasu wyjaśnienia 
sprawy. 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE: 


Zamów jeszcze dziś prenumeratę 


„Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Redakcja i Adm.: Kraków, Na Gródku 2. Telef. 173-02. Konto P. K.O. 414.795 


Parobcy z Piasków oskarżeni o morderstwo 


Dnia 26 lipca 1934 roku wie- 
czorem wybrały się Józef Frą* 
czek, Jan Chlipała, Stanisław 
Miklas, Antoni Tyranowski, Bo- 
ləslaw Wałach, Anteni Jelonek 
i Ludwik Chlipała, wszyscy za” 
mieszkali w Piaskach Wielkich 
pod Krakowem do Soboniowic i 
Rajska celem kradzieży gruszek. 

Gdy osobnicy ci przybyli do 
Rajska udali się do sadu Fran- 
ciszka Wrony i Miklas wyszedł 
na gruszę i zaczął otrząsać o- 
woce, a pozostali towarzysze je- 
go zaczęli zbierać gruszki do 


worka z wyjątkiem Frączka, któ- 
ry pilnował, czy nie nadchodzi 
ktoś obcy. 

Gdy zbudzony ze snu  otrzą- 
saniem gruszek wypadł Franci- 
szek Wrona za swego domu i 
zaczął biec w kierunku złodzieji 
zaczęli oni uciekać z wyjątkiem 
Frączka, który ugodził kamie- 
niem trzymanym w ręku Fran- 
ciszka Wronę w piersi tak, że 
spowodował jego natychmiasto- 
wą śmierć. 

yrokiem sądu okręgowego 
karnego w Krakowie z dnia 14 


wynosi zł. 1:50 zaś z ednoszeniem do domu zł. 1°95 


maja 1935 r. uznany zostal Jé- 
zef Frączek winnym zabójstwa 
na osobie śp. Franciszka Wrony 
natomiast dalsi oskarżeni uznani 
zostali winnymi pomocy przy 
kradzieży gruszek i zasądzeni 
zostali na karę aresztu. 

Od wyroku tego oskarżeni 
wnieśli apelację i rozprawa a- 
pelacyjna odbędzie się w tych 
dniach. 

Rozprawie będzie przew. sę- 
dzia apel. dr. Gniewosz, broni 
adw. dr. Pleszowski. 


Zamach morderczy kę w powiecie łuckim i księdza|nych uczestników zabawy zosta- 
Taturę w powiecie kostopolskim. | łe ciężko rannych. Sprawca za- 


na księdza. 

Nieznani sprawcy ciężko zra- 
nili proboszcza parafji Krymno, 
ks. prof. Platona Rafalskiego i 
zamordewali jego żonę. 

Jest to już trzeci, w ostatnim 
czasie, wypadek zamachu na 
księdza na Wołyniu. Mianowicie 
zamordowano tam ks. Piataczen* 
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mierć na weselu 


W czasie zabawy weselnej w 
Stroniu koło Limanowej Wł. 
Krawczyk będąc w stanie pad- 
chmielonym pokaleczył nożem 
Woj. Bodziona, który w kilka 
minut potem skonał. Dwóch in- 


bójstwa zbiegł, 
dziła pościg. 


Zniika do kin: 


Policja zarzą- 
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„Adria“, „Atlantic“, „Swit“. 


Teatr im. J. SJewackiego 
„Iwan Greiny* 


ma ulicy”, komedia ma- 
zyczza p. Schureka ij. Sasma będcie 
najbliższą premjorą teatru im. J. Ste- 
wackiego. Próby odbywają się codziea- 
aia pod kierunkiem |. Karbowskiege. | 


KINA 

Adria „Sing-Sing" 
Apolio „Epized*. 
Atlantic „Dama i szofer” E 
Bagatela „Poszukiwaczki złota“ i sew- 
ja „Z papryką“ 
Mazaam: „Przyblęda*. 

remień . Kocham wszystkie kobiety" 
Stella , Zamach na Skolłonk". 
Satuka „Kozak i Słowik". 
Świt „Nie miała baba kłopotu”. 
Ucioch»  „Beagali”. 
Wanda: „KapryJna Marietta“. 
Zerra: „Eskime“. 


Radjo 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej 12.03 Transm. z Warsz. 
13.30 Aoncert 15 Transm. z Waraz.i 
Poznania 17 Transm. z Wilna 17.50 
Transm z Katowic i Lwewa 18.30 Z ży 
cia literacko-kultaralnego 18.45 Kwr- 
drans piani 19 Na górskiem ements- 
19.20 Koacert 22.50 Muzyka 23 Trans. 
z Waraz. 


Nocay dyżur aptek. 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 
[EEEE zawi  —1-—NNÓÓA 


Nowy konsul francuski 
w Krakowie 

Jak się dowiadujemy, dotych- 
czasowy konsul francuski w 
Krakowie, p. Richnrd, przenie- 
siony został na ideatyczne sta- 
nowisku do Królewca. Konsu- 
lem w Krakowie mianowany zo» 
stał dotychczasowy członek po- 
selstwa francuskiego w Wiedniu 
p. Cesbron Lavsau, który już 
przybył do Krakowa. 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


Drukarnia Monopol 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. z 
p 


Proees zayrodaialea w Kratoni 


Dnia 14 kwietnia br. 30-letni 
murarz Stanisław Motal z Małe- 
go Libiąża wtargnął przemocą 
do mieszkania Zofji Poznańskiej 
pod nieobscność jej męża. 

Motal nie zważając na opór 


Poznańskiej dokonał na niej 
gwałtu i zbiegł. l 
W 8 dni później w dniu 22 


kwietnia podczas zabawy w Do- 
mu Ludowym w pewnym mo- 
mencie przybyły Motal strzelił 
do męża Poznańskiej, na szczę- 
ście chybiając. 

Gyy zaś posterunkowy P. P. 
aresztował Motala, ten rzucił 
się na stróża bezpieczeństwa, 
czynnie go znieważając. 

Za dokonanie tych wszyst- 
kich czynów stanął Motal przed 
sądem okręgowym karnym w 
Krakowie. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Stuhr przy współudziale 
s. o. dr. Partyki i s. śl. dr. Me- 
runowicza, oskarżał prok. dr. 
Gajewski. 


lub „Bagatela“. 


dla Czytelników ,,Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 
Ważna tylko w dni» 2 listopada 1935 r 


CENY OGŁO ZEŃ: w Krouice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — D:vbne 3) zazu za wy' ar, — Poszukiwania pracy 10 oroszy za wyraz. 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02* 
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Na stadjonie m Atenach (zdjęcie lewe) odbyła się mielka manifestacja, m której wzięły udział liczne delegacje wszystkich garnizonów Grecji. Premjer Kondylis, który jest 


zarazem regentem kraju, mygłosił przy tej sposobności dluższe przemówienie, ro którem oświadcz 
chji. NA ZDJĘCIU PRAWEM: Miasto Harrar, jeden z najbliższych celów ofensywy roloskieją 


Co to jest Abisynja 2? 


Baty — skutecznym środkiem leczniczy: 


ył, że m najbliższym czasie odbędzie się plebiscyt ro sprawie przyrorócenia monar- 


Olbrzymia większość Abisyńczyków choruje na syfilis 


Wszystkie szczepy zamiesz- 
kujące Abisynję, stoją na bar- 
dzo pierwotnym poziomie. 
Zabobony są rozpowszechnio- 
ne i wierzy się w nie wszędzie. 
Również chrześcijańscy Am- 
harowie nie stanowią pod tym 
względem żadnego wyjątku. 
Różnią się od innych  conaj- 
wyżej niebieskim sznurem 
„mateb', który noszą na szyi. 
Wisi na nim beie albo pier- 
ścień, czasami mały woreczek 
skórzany, w którym mieści się 
kilka wersetów Koranu (świę- 
ta księga Mahometan), albo ja- 
kieś inne czarodziejskie za- 
kłęcia. Abisyńczycy bowiem 
* niezależnie od wyznawanej 

rzez nich religj., wierzą w cu 
AB ola moc amuietów. Nosze- 
nie ich chroni na pewno czło- 
wieka przed wszelkiemi przy- 
krościami, chorobami i t. p. 


WYPĘDZANIE 
„ZŁEGO DUCHA“, 

Są w Abisynji również lu- 
dzie, którzy zawodowo nie- 
jako trudnią się leczeniem, ale 
trudno będzie nazwać ich łe- 
karzami, jeśli zoŁaczymy ja- 
kich środków i metod leczni- 
czych używają. _ Niesposób 
jednakże odmówić niektórym 
z nich doskouałej znajomości 
leczniczych ziół. 

W Galji „lekarz“ zwie się 
„aba koritsza* i zajmuje się 
zaklinaniem duchów. Leczy 
on conajmniej dziwnie. Wy- 
chodzi z założenia, że choroba 
wynika z powodu wejścia złe- 
go ducha do ciała chorego. 
Ten ziy duch musi więc zostać 
wypędzony, a wówczas pa- 
W jaki 


cjent wyzdrowieje. 


JUŻ SIĘ UKAZAL! 


ŚWIAT PRZYGÓD Nr. 


Znajdziesz w nim: 


FLIP I FLAP CHWYTAJĄ LWA! 


DOKUMENT Nr. 134 (Chiński smok) 


TAJEMNICA ZATOPIONEJ WYSPY ; 


W POGONI ZA WYNALAZKIEM (zakończenie) 


Cała młodzież czyta „ŚWIAT P3ZYGÓJ" 


Do nabycia we wszystkich kioskach. 


Te wygania tego złego du- 
cha? Pacjent otrzymuje solid- 
ną dawkę potęznych ciosów 
bambusowym kijem. 
KTO WYTRZYMA — BĘDZIE 
Wielu chorych zostało, dzię- 
ki tej radykalnej metodzie, 
wyprawionych na tamten 
świat, natomiast tacy, którym 
pomoc lekarska nie była po- 
trzebna, ale tylko kwękali, ta- 
cy powracają, oczywiście, do 
zdrowia. Na naszą uwagę o fał 
szywej metodzie leczniczej, 
Abisyńczyk zapewne zapytał- 
by sie czy nasze środki zaw- 
sze uzdrawiają pacjenta. Od- 
powiedź nasza nie mogłaby 
oczywiście wypaść twierdzą- 


co. Czy dla pacjenta nie jest 


DZENIE PEREA NYD 


Bezpartyjny 


obojętnem z jakiego powodu 
umarł?... 

Zasada, że każdy jest swoim 
najlepszym lekarzem, znalaz- 
ła w Abisynji szerokie, zasto- 
sowanie. Ludność stosuje sze- 
reg środków  zapobiegaw- 
czych, które są dostosowane 
do warunków życia, do klima- 
tu, a Jla nas, obcych, są zupeł- 
nie niezrozumiałe. Cała lud- 
ność z zamiłowaniem kąpie się 
w gorących źródiach mających 
właściwości lecznicze. Używa- 
ją różne odmiany i gatunki 
mydła i jeśli mimo to na nas 
robią wrażenie brudnych, wy- 
nika to z czego innego, a mia- 
nowicie ze smarowania ciała 
masłem iinnemi tłuszczami. 
Ten napozór niezrozumiały za 


Ari 


bieg i zwyczaj, ma swoje głę- 
bokie uzasadnienie. Tłuszcz 
stwarza przecież warstwę izo- 
lacyjną przeciwko działaniu 
promieni słonecznych. Cóż in- 
nego robimy, my na plażach? 
Czy nie smarujemy ciała róż- 
nemi kremami?! Z braku na- 
szych kosmetyków, używają 
własnych, niezbyt pachnących 
i wyszukanych, ale skutex jest 
ten sam. Nadużywanie tłusz- 
czów jest w tamtejszych wa- 
runkach zupełnie zrozumiałe. 
ABISYŃSKA  KOSMEFYKA. 

Skóra stałe się bardziej ela- 
styczna, odporna, chroni ciało 
od większego pocenia się, 
a przez to zmniejsza pragnie- 
nie. Wyższe warstwy nie uży- 
wają stęchłego musła, którego 


r 


po siedmiu latach istnienia 


Wczoraj odbyło się posiedze 
nie wszystkich prezesów i se- 


| 


Prezes Sławek stwierdza, że 
nowa ordynacja wyborcza 


kretarzy okręgowych Bezpar- przesądziła niejako los b. B. 
tyjnego Bloku Współpracy z| «nosi ona bowiem partje, ja- 


Rządem. Posiedzenie 
rzył sekretarz generalny pos. 
Brzęk - Osiński, udzielając gło 
su prezesowi Bloku pos. Wale- 
remu Sławkowi. Pos. Sławek 
odczytał zebranym obszerny 
list, wystosowany do posłów. 
Treść tego listu - przemówie- 
nia jest niesłychanie ciekawa 
i stanowi poważne wydarzenie 
w naszem życiu politycznem. 


2: 


otwo-|<o czynnik w naszem 


życiu 
politycznem. Parlament skia- 
ua się nie z przedstawicieli 
poszczególnych ugrupowań po 
dtycznych, ale ludzi obdarzo- 
nych zautaniem przez dany 
„kręg wyborczy. Blok musi 
więc ulec rozwiązaniu. 

Zkolei prezes Sałwek oma- 
wia dzieje Bloku i rolę jaką 
odegrał w naszem życiu poli- 
„.ycznem. Kreśląc poszczegól- 
ie okresy pracy Bioku, prze- 
prowadzone prace, stwierdza, 
e rola jego była nader dodat 
aia i z dumą mogą spojrzeć 
aa dorobek ci wszyscy, któ- 
rzy przyczynili się do jego 
powstania. 

Nowa Konstytucja stworzy 
a inne ramy dla życia poli- 
„ycznego. Brak partyj w Sej- 
nie wskazuje, że posel nie re- 
prezentuje kierunku politycz 
aego. Obowiązkiem posła jest 
w się w teren, który 


i| obdarzył go zaufaniem. Poz- 


nać jego wszystkie potrzeby. 


j Z tego powodu wydaje się pre 
|| zesowi wskazane, 


by posło- 
wie, pochodzący 


mywali ze sobą łączność, by 
omawiali wspólnie aktualne 
zagadnienia 1 potrzeby. 

Kola Bloku jest skończona, 
teraz należy dalej pracować i 
dbać, by nie wróciła więcej 
owa okropna przeszłość, któ- 
ra przez tyle lat wykoszławia 
ła nasze życie państwowe. 

Po prezesie Sławku zabrał 
głos prezydent Krakowa płk. 
Kaplicki, który nakreślił rolę 
prezesa Sławka. Mówca oœ 
świadczył, że dla niego prezes 
Sławek niezależnie od takie- 
go, czy innego rozwoju sytua 
cji, pozostanie wielkim auto- 
rytetem, do którego będzie się 
zawsze zwracał po radę. Pre- 
zes Sławek bowiem został po- 
stawiony przez Marszałka Pił 
sudskiego dla przeprowadze- 
nia wielkiego dzieła: nowego 
zdrowego ustroju Polski. Pre 
zes Sławek pozostanie więc 
dla prez. Kapliekiego wodzem 

Oświadczenie to zostało po 
witane hucznemi oklaskami i 
entuzjastycznemi okrzykami. 


Prezes Sławek przerwał te o- |; 


klaski, oświadczając, że nie 
kandyduje do tytułu wodza. 

W ten sposób przestaje ist- 
nieć Blok Bezpartyjny, stwo- 


z jednegolrzony przez prezesa Sławka 


okręgu (województwa), utrzy |w r. 1928, 


woń bynajmniej nie należy 
do przyjemnych, ale specjal- 
nie przyrządzone tłuszcze. Ko 
biety naturalnie mają swoje 
własne tajemnice. Tłuszcze 
mają różne zapachy, niemal 
jak paryskie kremy, czy per- 
fumy. 


SYFILIS — OWSZEM — 
BARDZO POPULARNY. 


Do najbardziej rozpowszech 
nionych chorób należy syfilis. 
Europejscy lekarze, którzy 
przez wiele lat bawili w Abi- 
synji i zajmowali się tą spra- 
wą, uirzymują,, że- jest ona 
najbardziej rozpowszechnio- 
na wśród Amharów i miesz- 
kańców Galli. U pierwszych 
na 100 osób, 70 jest chorych, 
u drugich stosunek jest nieco 
mniejszy. Skąd się wzięła ta 
straszliwa choroba w Abisy- 
nji jest dziś niezmiernie trud- 
no ustalić. Istnieją dwa przy- 
puszczenia: albo przywlokły 
ją wojska portugalskie, które 
przybyły w r. 1541 na odsiecz 
Abisyńczykom walczącym z 
Mahometanami, albo też Arabo 
wie. 

TO SKUTKI WOJNY. 


Ciągłe wyprawy wojenne 
przyczyniły się do rozprze- . 
strzenienia tej choroby. Jak le 
czą syfilis? W żadnym wy- 
padku biciem, czy innemi cza- 
rodziejskiemi sposobami. Lud 
ność zna zbyt dobrze tę cho- 
robę, by imać się wspomnia- 
nych środków. A więc Soma- 
lijczycy i Danakilczycy uży- 
wają wygotowanej siarki. Cho 
rego smaruje si; siarką i wy- 
stawia się na działanie promie- 
ni słonecznych. Zabiegi te po- 
wtarza się tak długo aż znik- 
ną objawy syfilisu. W Galla 
iatomiast stosuje się parowe 
kąpiele. Po silnem poceniu pa- 
cjent otrzymuje pewien gatu- 
aek ziół, które pod nazwą ziół 
chińskich byty kiedyś znane 
w Europie i również stosowa- 
ne jako środek ieczniczy prze- 
ciwko syfilisowi. Niezależnie 
od tego wszędzie stosuje się 
gorące kąpiele źródlane, prze- 
ważnie siarkowe. 


W niedz'e ę © 12-ej w poł. 
poranek dla dzieci i młodzieży 


WIESZCZKA LALEK 


PRZEKORNA LIZETTA 


"HE 


Trybuna rzemiosła 


Czy należy płacić za maukę 
w warsztatuch rzemieślniczych 
sno i kategorycznie określona | mentów jest dużo i to bardzo 


S praroa 

prasomej rzemiosła jest zagad- 
nieni>m ciągle żyroem i aktu- 
alnan. 
_ lstnieją pisma i pisemka, po 
sroiecone zagadnieniom rzem'o 
sla, ale musimy przyznać, że 
większość ich nie stoi na po- 
ziomie zadania i nie obejmuje 
kręgu zagadnień, które sobie 
zakreśliły. 

Ponieważ  mśród naszych 
Czytelnikóro znajduje się mie- 
lu ludzi, pracujących ro rze- 
miośle, a życie stroarza co- 
dzień nome zagadnienia, --- pra 
gniemy m piśmie naszem za- 
prowadzić rubrykę, pośmięco 
ną aktualnym sprawom rze- 
mieślniczym. 

Olmieramy ją od sprary nie 
zwykle pilnej, która obchodzi 
szeroki ogół rzemiesiniczy, acz- 
kolwiek odnosi się do fryzje- 
róm. Pobieranie opłaty za nau- 
kę ro rzemiośle jest dla każde- 
go rodzaju rzemiosła spraroą 
ważną i pilną. Skoro ona mwe- 
szła na porządek dzienny u 
fryzjerów, zaczniemy mięc od 
tej specjalności. 


Fryzjerzy 
baczność? 


Palaca jest obecnie w zawo- 
dzie fryzjerskim sprawa po- 
bierania oplat za naukę rze- 
miosła. 

Niektórzy majstrowie pobie 
rają opłaty za naukę i to na- 
wet dość znaczne, bo wahają- 
ce się w granicach do tysiąca 
złotych. 

Inni znów nie pobierają 
opłat, a nawet od chwili roz- 
poczęcia nauki płacą pewną 
niewielką sumę uczniowi pra- 
eownikowi, 

r Niestety takich właścicieli ża 
kładów fryzjerskich jest zni- 
koma ilość. Ogół nadal jesz- 
cze pobiera pieniądze za nau- 


W ostatnich czasach coraz 
częściej trafiają się sprawy 
uczniów z właścicielami zakła 
dów tryzjerskich o zwrot wpła 
conych pieniędzy za naukę. 
Sprawa pobierania opłat za 
naukę w rzemiośle nie jest ja- 


Łe świata = 
pracy 


NIE 156 DNI, A JUŻ 104 — 
WYSTARCZY DO ZASIŁKU 

Pracownicy sezunowi w Polsce 
uprawnieni s% do otrzymywania za- 
silków pod warunkiem wyprautowa- 
nia 156 dni w ciągu ostatnich 12 
miesięcy przed „woinieniem 4 pra- 
cy. W związku z tem tylko nieznacz- 
sy procent roboiników sezonowych 
mógibv skorzystać w okresie zimy 
z zasiłków. 

Wohec tezo 51 października do 
p. ministra Opieki Spolecznej p. Ja- 
szczołta, udała się delegacja, złożo- 
na z przedstawicieli trzech związków 
zawodowych (Z. Z. Z. — p. Nowaka, 
Chrześciraunskich Związków Zawodo- 
wych p. Spustńskiego * N. P. R. — 
p. Ortela), która interwenjowała w 
sprawie uprawnienia do pobierania 
zasiłków przez tycn sezonowych ro- 
butników, którzy przepracowali w 
Goku 12 miesięcy nie 136, lecz tu4 

ni 

Minister Jaszczołt uznał słuszność 
łego postulatu i przyrzekł powziąć 
decyzję w pierwszych dniach listo- 
pada, po dokładnem poznaniu się 
za stroną finansową tego zagadnie- 
nia, przyczem upoważnił delegatów 
do powtorzenia swego stanowiska 
w tej sprawie zainteresowanym. 
STRAJK MANUFAKTURZYSTÓW. 

W firmie manufaktury R. Rosen- 
berga w Warszawie, Gesla 2, zastraj- 
kowali  racownicy, domagając się 
przywrócenia plac z przed roku. Fir- 
ma żądanie odrzuciła, wobec czego 
strajk trwa. 

ZEBRANIE ODZIEŻOWCÓW. 

W dn. 3 listopada b. r., (niedz ela) 
w lokalu Z. Z. Z, Irębacka Li m. 10 
o godz. 10 m. 30 r odbędzie się ze- 
branie pracowników odzieżowych. 


należytej obsługi. 


w ustawie. 


ważnych tak ze strony ucz- 


Ponieważ zwrócono się do nas | niów, jak i ze strony właści- 
w tej kwestji, więc proponuje- | cieli zakładów, a sprawa jest 


my żeby pp. 


Fryzjerzy zabrali |żywotna i warto się nad nią 


głos na powyższy temat. Argu | zastanowić. 
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MBASADOR 


£;- | AMPOWY 

Z 548 PROSTOWNICZĄ 
Arcydzieło radjotłechniki. Obfi. 
cie wyposażony w najnowsze 
udoskonalenia Nowa linia 


geproe skrzynki. 3 zakresy 
al. 


Wczorajszy dzień procesu 
prof. Meissnera nie rozjaśnił 


kich osób, 


owiedzieć, że z pośród wszyst | jalnie skonstruowany. Ma on 


a jak wykazaia 


należycie tej tajemnicy, jaką | wczorajsza rozprawa, było ich 
pokryta jest tragiczna śmierć | na sali operacyjnej około 12, 


prof. Drabika. 


każda inaczej zaobserwowała 


, Zeznania świadków wypada | poszczególne momenty opera- 
ją sprzecznie. Można śmiałolcji. 


Aśćmostera kłamstwa 


Nie można twierdzić, ażeby 
wszyscy świadomie kłamali, 
chcąc bronić prof. Meissnera 
czy też odrzucić te cienie, ja- 
kie w toku przewodu padały 
na dr. Trzebińskiego. Przy- 
czyna być może jest inna. W 
toku procesu owe 55 minut, w 
ciągu których trwała opera- 
cja, rozbija się nietylko na po- 
szczególne minuty, a wprost 
na uiamki sekundy. 

Wszyscy świadkowie są łudź 


mi inteligentnymi, z ukończo- 
nemi przeważnie wyższemi stu 
djami, ludźmi, do których zda- 
wałoby się, w zwykłym toku 
rzeczy, odnosić się należy z 
całkowitem zaufaniem. A wła- 
śnie te sprzeczne zeznania, te 
krzyżujące się odpowiedzi wy- 
wołują nieodparte wrażenie, 
że jednak świadkowie, przy- 
najmniej niektórzy z nich, na 
pelne zaufanie zasiugiwać nie 
mogą. 


Opinja biegłych 


Siłą rzeczy centralny punkt | Meissnera przy umywalni. Dr. 


procesu i jego wynik przesu- 
wają się w rie it 
Od ich opinji zależy los prof. 
Meissnera. 

Posiedzenie wczorajsze za- 
częlo się. sad przesluchania 
św.adka Suchanka. Suchanek, 
z zawodu artysta-malarz zaj- 
mował się rysowaniem pew- 
nych fragmentów operacji. 
Znalazł się na sali operacyj- 
nej, kiedy przyniesiono tam 
prof. Drabika. jeszcze przed- 
tem w korytarzu spoikał dr. 
ITrzebińskiego, który pragna! 
się dostać do gabinetu prof. 
Meissnera. Dr. lrzebiński za- 
pytywał, z kim prof. Meissner 
tak długo konferuje, bo już 
czeka od pół godziny. Odpo- 
wiedziano dr. Trzebińskienu, 
że w gabinecie siedzi p. Hal- 
ska. 

Dr. Trzebińskiego św . Su- 
chanek widział tego dnia na 
sali trzykrotnie. Za każdym 
razem lekarz spędzał tam od 1 
do 2 minut. W pewnym mo- 
mencie dr. Trzebiński zbliży! 
się do é. p. Drabika. Czy go 


Znajdujemy się w przedpoko- 
ju: z którego niezbyt szeroki 
corytarz prowadzi na salę o- 
pereapjnń: gdzie ś. p. Drabik 
„ył poddany operacji Dzi- 
siejszy wygląd sali różni się 
nieco tego. jaki mial po- 
dówczas. (+= Aei jeszcze 
jedną parę drzwi. Poza tem 
gabinet prof. Meissnera mieś- 
cił się również w innem, niż 
obecnie miejscu. Ma to nie- 
wielkie znaczenie, zresztą 
prof. Meissner szczegółowo in 
formuje, jakie było przezna- 
czenie poszczególnych sal ı po 
kojów podówczas. 

Znajdujemy się na sali ope 
racyjnej. jest to stosunkowo 
niewielkich rozmiarów pokój. 
Mniej więcej w środku poko- 
ju na powierzchni podłogi 
stoi fotel operacyjny, Zz wy- 


glądu przypominający fotel 


Trzebiński podszedł i powie- 
dział: 
— Dobrze, będę wpobliżu. 
Świadek zeznania swe już 
uprzednio składał na piśmie, 
kiórę wręczył dr. Grzybow- 


| skiemu. 


W toku badania świadka 
prokurator Missuna prosił go 
o plastyczne przedstawienie 
sali operacyjnej. Ma to zna- 
czenie dla oceny zeznań świad 
ków. 

Wówczas obrońca mecenas 
Breckman postawił wniosek o 
dokonanie wizji lokalnej na 
miejscu. Da to sądowi 1 stro- 
nom bogaty materjał, 

Do tego wniosku przyłą- 
czył się prokurator. Sąd zgod 
nie z tem zarządził wizję. Koz 
prawę przerwano i cały kom- 
plet sądowy wraz z prokura- 
torem, bieglymi, pełnomocni- 
kami powodów, oskarżonym 
prof. Meissnerem i jego obroń 
cami oraz '/ przedsiawicielami 
prasy udał się na miejsce. 
Wraz z sądem udaje się tam 
kilku powolanych na rozpra- 


adał — świadek stwierdzić|wę świadków. Przybywamy 
nie może. do akademji stomatologicznej 
Później zauważył  prof.'przy ul. Marszałkowskiej 
Sala Śmierci 
Akademja mieści się na| dentystyczny. 
pierwszem piętrze od froniu.| Dokola sali ustawione są 


ławki, Wznoszą się one amfi- 
teatralnie wgórę w kształcie 
podkowy. Na ławkach tych 
siedzą zazwyczaj studenci aka 
demji, obserwując przebieg 
operacji. leraz są one szczel- 
nie wypełnione przez przyby 
łe wraz z sądem osoby. 

Od sufitu zwiesza się ogrom 
nych rozmiarów lampa. Lam: 
pa ta jest cala jakby łustrza 
na. Oprócz jednego większe- 
go lustra lampa posiada całą 
masę małych prostokątnych 
lusterek. Chudzi o ło, aby nie 
tylko wzmocnić, jak reflekto 
rem, światło, ale aby lampa 
nie rzucała cieni. Zresztą w 
czasie operacji lampa ta nasku 
tek krótkiego spięcia zgasła 
na pewien czas i trzeba było 
operację robić przy dziennem 
tyłko świetle. 

Fotel operacyjny jest spec- 


szereg dźwigni i urządzeń, któ 
re pozwalają na ułożenie cia 


Sędziowie na sali operacyji 


Makabryczne sceny podczas procesu o śmierć prof. Drabika 


B 
ła operowanego w dowolnej 


pozycji. Wszystko pomalowa: 
ne na biało. 


Fotel operacyjny 


Obok fotela operacyjnego 
ustawiony jest stoliczek z na 
rzędziami chirurgicznemi. Po 
drugiej stronie fotel, na któ- 
rym siedzi chirurg w czasie o- 
peracji. 

Po przeciwległej stronie łu- 
ku podkowy znajduje się u- 
mywalnia, przy której chi- 
rurg przed operacją myje 50 
bie ręce. Tuż przy umywalni 
zhajdują się drzwi od koryta- 


| 


rza. Drzwiami temi wchodzł 
operator. 

Wszystkich ustawia sią na 
tych miejscach, jakie zajmo* 
wali w chwili operacji. 

Obok pustego fotela, na 
którym podówczas leżał ś. p. 
Drabik, u wezgłowia staje 
de. Grzybowski. 

Jest on tyłem odwrócony 
do drzwi, tak, że wejścia pro< 
fesora widzieć nie mógł. 


Dramatyczna chwila 


Przy stoliku z narzędziami 
ustawiają się dwie osoby. Dr. 
Krynicki i dr. Uśpieńska. Dr. 
Uśpieńska podówczas zastrzy 
kiwała środek nasenny, per- 
nocton, w żyły prof. Drabika. 
Dr. Krynicki obok głośno li- 
czył, regulując tempo wstrzy 
kiwania narkozy. Z tego usta- 
wienia osób wynika, że dr. 
Uśpieńska mogla widzieć wej 
ście prof. Meissnera, co było 
hasłem do zastrzyku. 

Pa stronie, gdzie były nogi Ś. p. 
Drabika, sianąı woźny Marczak. W 
nieznacznej cdlegiości byla siostra 
chirurgiczna, Stankiewiczowa. Ma- 
larz Suchanek znajdował się wów- 
czas na ławach dia studentów. Od- 
ległość jego od toiela wynosić mo- 
gia 11/:—2 metry. Ponieważ robiono 
zarzut, że Suchauek, klóry podów- 
czas był w zwykłem ubraniu, bez 


białego fartucha, brał do pewnego 
stopnia udział w operacji, kierując 
na Ś. p. Drabika wiatraczek z tle- 
nem, wizja wykazała, że w każdym 
razie czynił on to zdala od pacjen+ 
ta. 

Dramatyczna była chwila, kiedy, 
prof. Meissner sam się ułożył na fos 
telu operacyjnym i przybrał najs 
przód pozycję, w jakiej ś. p. Drabi+ 
kowi robiono zastrzyk z pernocto- 
nu, a następnie pozycję, w jakiej 
odbyła się operacja. 

Fotel przybrał taką formę, żę 
krew mogła spiywać z głowy, a mi- 
mo to głowa cała była pochyłona 
wdół 1 uoskonale wiuać byio całą 
jamę ustną. ` 

Wreszcie prof. Meissner na przy« 
niesionej czaszce pokazał, na czem 
właściwie polega wycięcie górnej 
szczęki. Obecni mogli się przekonać, 
że tu nie chodzi tylko o część znaj- 
dującą się pod nosem, a całą kość, 
ktora się znajduje pod skórą policz- 
ka aż niemal do samych oczodołów, 


Wstrzaąsający widok 


Wstrząsający to był widok. 
l właśnie EE Drabikowi tę 
górną szczękę usunięio, a na 
jej miejsce miała przyjść 
sztuczna — proteza... Gdyby, 
nie ten tragiczny finał. Zresz- 
ią zoperowana szczęka prof. 
Drabika znajduje się w sioju 
ze spirytusem na stole sę- 
dziowskim. 

Wizja sądowa nietylko zo- 
brazowała przebieg operacji. 
Nietylko w jej świetle osiać 
się nie mogą zeznania pew- 
nych świadków. Unaoczniła 
ona grozę samej operacji. W 
tej grozie ręka cudotwórcy - 


chirurga doznała nagle pew-|f 


nego jakby blasku. 

Ponury wygląd sali, jakby przez 
przeciwstawienie wywołał przychyl 
ną atmosferę dla pracy prof. Meis- 
snęera.  £wiaszeza, gdy owoce tej pra- 
cy zostały sądowi mao :znie okazane. 
Oto w jednym z przylegających do 
sali pokojów, można byfo widzieć 
dwiescie szczęk, zoperowanych przez 
prof. Meissnera. Wszystkie one znaj- 
dowały się w ogromnych słojac 
ze spirytusem, zawieszone na sznur- 
kach, Do każdej szczęki dołączona 
tekturka z napisem, z czyjej jamy 
ustnej pochodzi i kiedy została wy- 
cięta. 

Dreszcz przebiegał po ciele, gdy 
się patrzało na te okazy. Po wizji, 
która wypadła na korzyść prof. 
Meissnera z tem może zastrzeżeniem, 
że jak mogło na tak małej sali znaj- 
dować się uż tyle osób (Świadkowie 
mówją o 12) w czasie operacji, (i czy 
wszystko tak było w porządku i czy- 
sto, jak dziś), sąd wrócił do gmachu 
przy ul. Miodowej. i 

l na wstępie wznowionego 
przewodu wybuchła sensacja, 
dzięki której nad głową prot. 
Meissnera znowu zawisł cień, 
tak skrzętnie odsuwany odeń 


przez świadków odwodowych 

Oto prok. Missuna oświad- 
czył, iż zgłosił się doń dyrek- 
ior Towarzystwa Kredytowe: 
go Miejskiego, Bądzyński, któ 
ry został poddany operacji. 

Operacji dokonywał prof. 
Meissner. Przed operacją dyr. 
Bądzyńskiemu nie badano ser 
ca. 

Sąd postanowił przesłuchać 
dyr. Bądzyńskiego. A tymcza 
sem zaczęli się w dalszym cią 
gu zeznawać świadkowie ed- 
wodowi. 

Badano św. Marię Pus, która do- 
konywała zastrzyku z soli fizjolo- 
icznej. Św. Pus stwierdza, że dr. 
Trzebiński badał tętno ś. p. Drabi- 
ka w czasie operacji, badał po przy- 
niesieniu do pokoiku i nawet Uk 
polecenie zrobienia zastrzyku z kam 
iory na noc. Świadek słyszała, jak po 
operacji prof. Meissner odezwał się 
do dr. pat ki 

— Ja swoje zadanie skończyłem, 
polecam pacjenta opiece kolegi. 

Później św. Pus widziała, jak nie- 
przytomny prof. Drabik żaczął się 
w straszny sposób rzucać na łóż- 
ku. Siniał. Szukaia dr. Trzebińskie- 
go, ale go znałeźć nie mogła. r 

Z zeznań św. Stankiewiczowej, 
która pełniła funkcje siostry, wyni- 
ka, że Uśpieńska zapytywała, czy 
już może zastrzykiwać narkozę. Sły- 
szała, że prof. Meissner dawał poule- 
cenie dr. Trzebińskiemu zbadania 
serca. Słyszała też, jak dr. Trzebiń- 
ski mówił „dobrze“. R 

W pewnej chwili doszło do uje- 
zwykłego momeniu. ] 

to zadaje pytanie biegły prof 
Glatzel: 

— Pani mówiła, że przed opera- 
cją wysłano Drabika do apteki, aby 
się zważył. Czy to do apteki w aka- 
demji? ` 

— Nie, na ulicę. U nas niema wa- 
gi. Chory musi się ważyć na mieście. 


Str. 6 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


8. M. Żoliborz pisze: „30-go wrze- 
Śnia śniło mi się, że ksiądz szedł uli- 
cą i stado krów pędzono, niby to 
święcić. Ja wyszłam z mieszkania, 
żeby wypuścić swoje krowy i owce, 
alem nie wypuściła. Słońce świeciło 
ted i deszcz padał, niby to miala 

yć,burza i słyszałam wyraźnie, jak 
ksiądz powiedział: „Mój Boże, taka 
burza będzie, a gdzież są moi bra- 
cia?“ Wówczas obudziłam się". 

* 

Sen powyższy wróży odwiedziny 
dawno niewidzianej osoby. Będą ja- 
kieś kłopoty z dokumentami. Weź- 
mie Pani udział w sprawie sądowej, 
jako Świadek. Przysłano Pan: dwa 
sy loteryjne. Niech Pani żadnego 
z nich nie zatrzymuje, a kupi inny, 
którego pierwszą cyfrą będzie dwój 
ka, a ostatnią — zero. 

„Mimoza z Łomżyńskiej", Pyta Pa- 
mi, czy owa „duża zmiana w życin” 
będzie na lepsze. Otóż poprzedni Pa- 
ni sen nie mówił, jaka to będzie 
zmiana; z obecnie nadesłanego nato- 

jast widzę, że owa zmiana będzie 
dobra dla Pani. Pozna Pani bardzo 
miłego mężczyznę z którym jednak 
nic, poza przyjaźnią, nie będzie Pa- 
ni łączyło. Radzę Pani nie grać na 
Joterji, bo nie ma Pani szczęścia do 
Ey 

Tuśka z Pragi. Sen Pani wróży du- 
žo zmartwień i trosk. Uniknąć ich 
może Pani tylko przez zupeiną zmia 
ną dotychczasowego trybu życia (za 
wodu, miejsca zamieszkania i't. d.). 

P. Adela Łukasiewicz. Otrzyma Pa 
ni list z ciekawemi nowinami. Bli- 
ska osoba zachoruje. Woda, która się 
Pani Śniła, oznacza szczęśliwa przy- 
szłość. Będzie dużo przeszkód do po- 
konania, ale wkońcu osiągnie Pani 
pwo szczęście. Szczęśliwa cyfra — 9. 

P. Wania Żór-ska. Pani sny wska- 
zują, że tęskni Pani bardzo do za- 
mążpójścia. Przebywa Pan: « aogół 
w otoczeniu kobiecem. Nic więcej nie 
mogę Pani wywróżvć, ponieważ nie 
madesłała Pani żadnego dokładnego 
opisu. 

P. Hela Smomacka. Jest Pani isto- 
tą wrażliwa, skłonna do Śmiechu i 
do łez. Chętnie oddaje się Pani ma- 
Tzeniom. Zna Pani, albo pozna w 
niedalekiej przyszłości sympatyczne 
go blondyna, który zostanie Pani 
mężem. Proszę się wystrzegać niewy- 
Bokiega młodzieńca, który często si, 
upija 

Seweryn z Łodzi, Pisze Pan, że 
wszystkie moje wróżby spełniły się 
woo do jednej”. A więc bardzo się 
cieszę, Panie Sewerynie. Jeżeli się 
Panu znowu przyśni coś ciekawe- 
go, niech Pan do mnie napisze. 

Helena F. Miewa Pani różne przej- 
ścia ze swym chłopcem, bc za bar- 
dzo go Pani kocha. On zaś ma sła- 
bą wolę, nigdy nie jest zupełnie zde- 
cydowany i słucha rozmaitych złych 
doradców. Sen Pani przepowiadz 
szczęście w miłości Z kim — nie 
wiem, niestety. Szczęśliwym Pan: 
dniem jest sobota. 

Seweryn P. Widzę z Pańskiego 
snu, że jest Pan człowiekiem starym, 
lat około osiemdziesięciu. Będzie Pan 
miał pociechę z potomków. Poza 
tem sen nic nie mówi. 

Anna — Irma. Sen przepowiada 
spokojne życie. Mimo młodego wie- 
ku, zamąż Pani nie wyjdzie. 


Nasz wielki konkurs filmowy 


którzy zagrają w komedji p. 


wyłoni 50 laureatów, 
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Na małej wokandzie... 


Pomysłowy fryzjer 


(A.E.) — Ostrzyce pana sza- 
noronego? — zawołał pan An- 
toni Kąkol, zakładając. klien- 
tomi serretę pod brodę. 

— Ostrzyce — odpomiedział 
gość, którym był pan Michał 
Dymkoroski. 

— Ale też pan szanowny ma 
wlos paskudny! Krużomaty, 
jak jasna cholera. 

— A młaśnie każdy jeden 
fryzjer się dzimi. 

— Jak toto strzyc, jeden dja- 
beł chyba mie. Możeby tak ma- 
szynką na zero ogolić? Bo in- 
nem sposobem nie da rady! 

— Na łysego to sam się pan 
ogol. Musi być fryzura! Nie 
umiesz pan, to m insze miej- 
sce pójdę! 

Ten ostatni argument prze- 
konał snadź mistrza Kąkola, 
gdyż zabrał się niezrołocznie 
do roboty. W zburzył grzebie- 
niem metnistą czuprynę klien- 
ta, mjechat ro nią nożycami i 
rzekł: 

— Słyszał pan szanowny, że 
się dwa domy na Nowem Śmie- 
cie zamalili? 

— Nie może być! — rmykrzy- 
knął pan Dymkoroski. = Kie- 
dyż się ten wypadek zdarzył? 
4 przed godziną, Czler- 
dziestka trupa, drugie tyle ran 
nych. Dziesiątka żyrocem zasy 
pana, odkopać ich nie można. 

A tu naprzeciwko to cała ro 
dzina się tej nocy spaliła! 

(e DW |_| 


J. SZERMAN 


Dr. 
Chor. kobiece I ciąży 
E:'ektroalna 11, tel. 6-6368. Godz. przyj. 4-8 w. 
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Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranła 
Warszawskiego Urzędu Śiedczego 


Ma dnie 
VI, 


Znalazłem się w  kłopotli- 
wej sytuacji. 
_ — Nie mogę panu narazie 
jeszcze nic konkretnego po- 
wiedzieć. W każdym razie 
przyjaciółka pańska ukrywa 
przed panem jakąś tajemnicę 
ze swej przeszłości i o ile się 
nie mylę, to jakaś banda szan 
tażystów be ra od niej pie 
niądze. 
Tajemnica?.. Przesz- 
łość?... — zawołał zdumiony. 
Ależ to jest niemożliwe, aże- 
by ta dziewczyna miała jakąś 
tajemnicę. Pan jej nie zna. 
To jest kobieta o nieskazitel- 
nym charakterze, przytem 
bardzo skromna. Pan się myli 
z pewnością. 

Albo dziewczyna ta była 


doskonałą aktorką i umiała 
się dobrze maskować, lub 
też mój mocodawca był w 
niej zaślepiony, — pomyśla- 
łem w duchu. 
— Czy ustalił pan już coś 
konkretnego? — zapytał pan 
— Narazie błądzę jeszcze 
w ciemnościach, mam jednak 
nadzieję, że już w najbliż- 
szych dniach będę panu mógł 
puwiedzieć coś  stanowczego. 
Chciałbym jednak przedtem 
RDA z pańską przyjaciół 
ą, nie powinna ona jednak 
wiedzieć, że pan o tem wie. 
— Pozostawiam to do pań- 
skiego uznania, panie Bach- 
rach. Czy chce jej pan powie 
dzieć, kim pan jest w rzeczy- 
wistości? 


upad ius 


Klient pobiadł. 

Pożar tam był? 

Pożar. Ośmioro małych 
dzieci djabli rozięli. Dziewiąte 
matka przez lufcik wyrzuciła, 
to sobie rączki i nóżki. pola- 
mało, i podobnież także samo 
już kitę odmala. 

A najgorsze to ta febra abi- 
syńska, co tera u nasz m War- 
szamie grasuje. 

— Fe..bral? — myjąkał pan 
Dymkowski. 5 į 

— No tak. Gazet pan: nie 
czytasz, czy co? Wczoraj sie- 
demdziesiąt trupa na spalenie 
wywieźli, żeby się zaraza nie 
szerzyła. W szpitalach pełno. 
Chore ludzie po ulicach się krę 
cą i coraz to któryś mali się na 
bruk i kopyta myciąga. A m 
kościele ksiądz mómił, że to 
koniec świata nadchodzi. 

Pan Dymkoroski zapłakał 
rzenie. 

— Dajże spokój, Antoś! — 
odezroał się rwóroczas inny fry- 
zjer. —-Po cholerę takie bujdy 
zalemasz? Widzisz przecie, że 
klient ledwie żyje ze strachu! 

— Właśnie o to mi się rozcho 
dzi — odparli pan Antoni. — 
Włosy mu dęba stanęli i tera 
strzyżenie latwiej idziel 

Trudno opisać wściekłość pa 
na Dymkoroskiego i lanie, ja- 
kie spuścił pomysłoroemu goli- 
brodzie. 

Sąd Grodzki skazał go za 
pobicie na 2 tygodnie aresztu, 
jednak biorąc pod uwagę oko- 
liczności łagodzące, karę tę za- 
riesił, 


— To jest zależne od okoli- 
czności. Narazie sam jeszcze 
nie wiem, 

Po krótkiej rozmowie poże- 
gnaliśmy „się i obiecałem za- 
wiadomić go o wyniku mej wi 
zyty. Postanowiłem nie tracić 
czasu i już następnego dnia 
udałem się do panny Zofji. 

— ea zastałem pannę Mi- 
chalską? — zapytałem służą. 
cą. 


— Kogo mam zameldować? 

Podałem ' fikcyjne nazwi- 
sko. Po chwili do przedpoko- 
ju weszła przyjaciółka pana 

— Czego pan sobie życzy? 

— Chciałbym z panią po- 
mówić na osobności. 

Nie mówiąc słowa, otworzy 
ła drzwi swego pokoju i po- 
prosiła mnie, bym wszedł. 

— Będę z panią zupełnie 
szczery, — rozpocząłem, kie- 
dy znaleźliśmy się sami. — Od 
pani samej zależny jest jej 
los. Podałem służącej fikcyj- 
ne nazwisko, w rzeczywisto- 
ści zaś nazywam się Bach- 
rach i jestem byłym urzędni- 
kiem policji kryminalnej. 


Michalska zbladła. 


t. „Dodek na froncie” 


Fav x 


Czy pani mie, że do modnych o- 
becnie kostjumóro aksamitnych nosi 
się kamizelki z króikomłosych fute- 
rek. Jako model szczególnie poieca* 
ny .można mymienić kostjum z zie- 
lonego aksamitu dopelniony taką ka 
mizelką ze źrebaków m kolorze ka- 
sztana. Wygląda to  niezrómwnanie 
szykownie i naprarodę jesiennie. 


Czy pani mie, że na popołudnie nosi 
się suknie kombinoroane z aksamitu 
i sukna czarnego? Wygląda to bar- 
bardzo. dystyngormanie i mimo po- 
magi koloru — młodziutko. A poza 
tem czy pani mie także o iem, że 
najmodniejsze jesi noszenie sukni m 
odcieniu płaszcza? Ta reguła jest za- 
chomymana nawet przy sukniach po- 
południowych z crepe satin, przy- 
czem jako najmodniejsze kolory na- 
leży mymienić — bronzowy, zielo- 
ny, kasztanowy i błękitny z odcie- 
niem prawie fioletowym, 


Moda piór strusich porraca coraz 
bardziej, Coraz częściej spotyka się 
kapelusze przybrane piórami stru- 
sjemi, co trzeba przyčnać -— jest 
bardzo ladne i eleganckie, ale zafo 
niezamsze wygodne i niezawsze prak 
tyczne. Trudno bomiem myobrazić 
sobie panią pędząca rano 
w kapeluszu, na 


o pracy 
którym pomiema 


mspaniała pleuresa. Wobec tego, te- 
go rodzaju kreacje nie są dla mszyst- 
kich i zamsze dostępne. Poza lem 
nosi się również boa ze strusich piór 
— oczymiście, jako -dopełnienie su- 
kien balewych lub mieczorerych. 


— Czego 
mnie? — wy 
cym głosem. 
— Jakie stosunki łączą pa- 
nią z Maślankową z ulicy 
Wielkiej i za co otrzymuje 
ona od pani pieniądze? 

— Nie znam żadnej Maślan 
kowej i nie posyłałam jej pie- 
niędzy — odpowiedziała, usi- 
ując zaprzeczyć, widocznem 
jednak było, że mówi niepra- 
wdę. 

— Jak już zaznaczyłem, tyl- 
ko szczera prawda może pa- 
nią uratować. Mogę panią tyl- 
ko zapewnić, że nie jestem dla 
niej wrogo usposobiony i chcę 
pani pomóc. Zostałem zaanga- 
żowany przez przyjaciela pa- 
ni, by wyświetlić tajemnicę, 
jaką pani przed nim ukrywa. 
Wiem dobrze, że wczoraj wie- 
czorem wręczyła pani posłań- 
cowi na rogu Nowogrodzkiej 
list z pieniędzmi, które pani 
otrzymała od swego przyja- 
ciela i że pieniądze te skiero- 
wane zostały pod adresem Ma- 
ślankowej na ulicę Wielką. 


an chce ode- 
bełkoiała drżą- 


a CIECE PZZZZZZŻZZZZZŻ 
ma 
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Przy bólach w krzyżu 


iw stawach, w cierpieniach 
À reumatycznych i artretycz 
nych stosuje się tabletki 
Togal. Togai uśmierzą 
bdle1 przynosi ulgę 


dogal 


W dzień - bogacz, w nocy 
kelner 


(H. L.) Pewien emigrant rosyjski 
w Paryżu musiał, jak wielu z po» 
śród jego rodaków, zająć się pracą 
zarobkową. jaką się dało znaleźć, 
choćby nie odpowiadała jego wspa 
niałej przeszłości. Został więc kelne 
rem w nocnej knajpie z oddzielnemi 
gabinetami. Powodziło mu się do- 
brze, bo brał sute napiwki, obra- 
cając niemi sprytnie, oddając pie- 
niądze na procent, grając na giel- 
dzie. Siowem — stawał się coraz 
zamożniejszy, nie porzncając 
wszakże swego dochodowego fachu, 
aby bogacić się coraz bardziej. U- 
krywał to natomiast przed swoją do 
rastającą córeczką, która była je- 
go „oczkiem w głowie“ i którą wy 
chowywał wraz z guwernantką, bo 
żona mu umarła w Rosji podczas 
rewolucji Pilnował jej skrzętnie i 
wychowywał w surowej moralno- 
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w |ści, bo aż nazbyt wiele niemoralno 


ści widywał co noe w odzieluych 
gabinetach jego knajpy. Ale trud- 
no uchronić mlode dziewczątko od 
naturalnej chęci życia i uzycia. I 
oto pewnego dnia, ku swemu prze- 
rażeniu, ujrzał ją w swej nocnej 
knajpie wraz ze znanym uwodzicie 
iem nieświadomych dziewcząt. Tra 
gedja zrozpaczonego ojca byłą prze 
zaźliwa, bo chciał zapobiec za wszel 
ką cenę grożącej hańbie córeczki, 
a zarazem nie mógł doprowadzić 
do awantury ze stałym i poważnym 
gościem a | 

Co dalej było? można się przeko 
nać w niezwykle interesującym fil 
mie „Oczy czarne“, wyświetlanym 
obecnie w kinie „Majestic“, w któ- 
rym wspaniałą kreację aktorską 
stwarza w roi! ojca-kelnera Harry 
Baur, swoją grą wzruszając do głę 
bi. Jego córkę gra z ujmującym 
wdziękiem świetna młodziutka ak- 
toreczka, Simone Simon, Ozdabiają 
film ładae pieśni cygańskie. 


Kupon porady 


prawnej 


Anglicy wodzą za nos 


murzynów 


(H. B) Jakich sposobów chwyta- 
ją się Angiicy, aby podporządko= 

wać sobie dzikie szczepy murzyń: 

skie, można się przekonać ogląda- 

jąc w „Światowidzie” [ilm p. t 

„bosambo”. Działają przekupstwem 

i groźbą, siejąc waśnie między po- 

szczególnymi wodzami szczepów, 

aby, korzystając z ich słabości i 

skłócenia, podbijać je s brać pod 

swe panowanie. Dlatego ten fiim, 

mający być propagandą polityki ko 

lonjałnej Anglji, raczej przeciw 

piej się zwraca. Ozdobą filmu jest 

śpiew murzyna iobesona. Choć 

zdjęcia są naogół ciekawe, ale te- - 
matu nie wystarcza na duży film. 


Nie mówiąc ani słowa Mi- 
chalska wstała z krzesła i po- 
deszła do szafy. Nie przeczu- 
wając nie złego pozostałem na 
swem miejscu. N.gle szybkim 
ruchem wyjęła z szuflady ma- 
łą buteleczkę i z okrzykiem 
„teraz wszystko skończone“, 
usiłowała wypić jej zawariość. 
Żerwałem się z krzesła i zdą- 
żyłem jeszcze w ostatniej 
WALE wyrwać je buteleczkę 
od ust. Zachwiała się i upadła 
u nóg moich w omdleniu. Zna- 
lazłem się w nader kłopotli- 
wej sytuacji. By uniknąć roz- 
osu nie chciałem wzywać ni- 
kago, ułożyłem ją przeto na 
kozetce i znalazłszy na tualet- 
ce kolońską wodę nacierałem 
jej skronie. Po kilku minu- 
tach zauważyłem, że wraca 
do przytomności. 
— Co się ze mną stało? —: 
zapytała słabym głosem. Przy« 
omniała sobie jednak po chwi 
li co zaszło, gdyż dodaia. — 
Dlaczego mi pan nie dal um- 
rzeć? Życie i tak już nie ma dla 
muie żadnej warteści, a na u''- 


Nie wątpię, że pani wie, kim |cę już za nic w świecie więce j 
jest Maślankowa i jaki upra-|nie pójdę. 


Dalszy ciąg jutro. 


Henryk zawołał, dręczony niewypowiedzia- 
nym bólem: 

, — Gdyby chodziło tylko o taki drobiazg, jak 
nierówność majątkowa, lub nawet, gdyby mi wy- 
raźny i stanowczy zakaz ojca stawał na przesz- 
kodzie naszemu polączeniu, nie wahałbym się ani 
na chwilę. jeżeliby to była różnica majątkowa, 
natychmiast usunalbym ją, wyrzucając do morza 
całą moją nadwyżkę, a gdyby chodziło jedynie 
o sprzeciw ojca, porzuciibym go bez wahania... 

Milusia była zdumiona ogromem jego miłości, 
ale tem bardziej niepojęte były dla niej przeszko- 
dy przeciw ich związkowi. 

Doprowadzona do ostateczności, wybełkotała: 

— Więc cóż, cóż jeszcze może stać na przesz- 
kodzie? 

— Ha, właśnie, że nie wiem... nie wiem į wie 
dzieć moze nie będę nigdy. lstnieje jakaś tajem- 
nica, osluniająca moje pochodzenie, tajemnica 
straszliwa, której nikt mi nie chce, czy nie może 
ujawnić, ale która z pewnością czyn: mnie nie- 
godnym pani, sprawią, że nie mogę ożenić się 
a panią, ani z kimkolwiek... Ja nie mam nazwiska. 

—- Ach takf — zapytała Milusia — pan jest 
nieślubne dzieckiemf Ależ to drobiazg. Jakież 
to ma znaczenie” Ani moją matka am ja, nie 
przywiązywaiybyśmy do tego najmniejszego 
znaczenia. 

— Ale tu nie o to chodzi!... O, gdyby szło tyl- 
ko o to, nie martwiłbym się tak barazo! ja jestem 
jeszcze gorszy od tych, co nie mają nazwiska. Ja 
mam, podobno, prawdziwe nazwisko, ale jest tego 
rodzaju, ze niesposób go ujawnic. Mam  gdzięś 
jakovy matkę, której uigay nie znałem i której 
poznać mi nie wolno. Jestem najnieszczęśliwszy 
z ludz! i zaden z nich cnyba jeszcze nie przeży- 
wai takiej rozpaczy, jak ja. 

Tu umilki. 

A Milusia z przerażeniem ujrzała, że w oczach 
jego biysnęny łzy. 

Przejmująca litość opanowała ją całą. 

Zblizyta się ao niego : rzekia: 

— Kimkolwiek pan jest i jakikolwiek los na 
Donu ciąży, kocham pana i kochać nigdy nie prze- 
stanę 

lo rzekłszy, szybko odeszla, jakby przerażo- 
na szczerością swego WYyZuANIA, 

OB zaś wyciągnął ku niej ramiona i rzekł na 


głos, nie krępując się, bo i tak nikogo nie było 
ookoła: 

„ mm, Cokolwiek się stanie, będziesz zawsze 
świetlaną gwiazdą a mego życia, ku 
której wznosić się będą moje oczy oczarowane. 
Nie zapomnę cię i kochać cię będę zawsze. Jeżeli 
zaś kiedy przyjdzie radosny dzień, że przyszłość 
moja się wyjaśni, ty staniesz się zwiastunką me- 
go szczęścia, moją dobrą wróżką. 

Dłuższa chwila mivęła, nim wyrwaf się ze 
swego olśnienią i skierował się do swej kajuty. 

Spotkał tam ojca. 

' oce jeszcze cały, to też ojciec zapy- 
al go:. 

— Widziałeś się z nią? 

Skinął głową. 

— | co jej powiedziałeś? 

— Pożegnałem się z nią na zawsze. 

— | wyobrażam sobie, jąki masz z tego powo- 
du żal do mnie, prawda? Jak mnie oskarżasz? 
Jak mnie czynisz odpowiedzialnym za twoje 
nieszczęście? O, niestety, masz słuszność, synku. 
Twoja maika jest świętą kobietą. Cała wina cią- 
ży na mnie, tylko na mnie... 

Henryk odparł: 

— Syn nie ma prawa potępiać ojca. Nie wiem, 
ojcze, co masz sobie do zarzucenia, aie ja ci nie 
nie zarzucam. Jestem nieszczęśliwy, nie wiedząc, 
z czyjej winy. Mówisz mi, że z twojej, ale trudno 
mi w to uwierzyć. Byłoby to aż nadto przykre. 
Ale wszystko jedno. l tak zniosę mój krzyż bez 
szemranią. Nie ujrzę już nigdy więcej tej, od 
której mhie odgradza nieznana mi przeszkoda, 
jak mi mówisz, nie do pokonania. Trudno, nie bẹ- 
dę więcej kochał. Nie mógłbym nawet. Bo skąd- 
bym mógł teraz już kiedykolwiek zakochać się 
w innej? Nie, nie pizypuszczam, żeby to bylo 
możliwe. Stanę się podobny do wielu moich zna” 
somych młodzieńców i postaram się również 
o liczne miłostki, z któremi serce nie ma nic 
wspólnego. lego mi trzeba, prawda, ojcze? Ska- 
zany jestem na przelotne romansiki” Dobrze. 


Niech i tak będzie. Hostaram się zadawalniać nie- 
mi. A jeżeli przez nie umrę z obrzydzenia, ha, to 
tem lepiej. bedzie przynajmniej wreszcie koniec, 
Raz kozie śmierć....| 

W słowach jego było tyle goryczyi tyle 
okrutnej ironji, że hrabia Wandycz mimowoli, 


odruchowo, otarł ręką czoło, całe skroplone zime 
nym potem, 

Szepnął: 

— Jesteś bezlitosny. 

Poczem dodał: 

— Zasłużyłem sobie na to. 

I wrócił do siebie... 

A nazajutrz okręt przybił do portu nowojore 
skiego. 

„ Henryk z ojcem pospiesznie opuścili statek, 
nie spotykając się więcej z Milusią, 
Z kad "ro = aer vav -e eree Sar kasi -a = 

Minęło sporo czasu. 

Henryk zmienil się pod wpływem opisanych 
wypadków — nie do poznania. 

. Stal się ponury, szukał rozrywek, które dlań 
doniedawna jeszcze były najzupełniej obojętne, 
a nawet wstrętne. 

Z ojcem mało przestawał. Gdy tylko przyby* 
wali do jakiego miasta, Henryk odrazu udaw 
się na poszukiwanie jakiegoś miejsca rozrywko* 
wego, wchodząc w świat uciech doczesnych, za- 
wierając znajomości z kobietami lekkiego prowa- 
dzenia. 

Grał, pił, bawił się, wzorem „złotej młodzie- 
ży“, której tylko zabawy w głowie. 

A mimo to był zawsze smutny. Nawet podczas 
najbardziej rozpasanych zabaw, wyglądał, jak 
mówili jego kamraci — „jak z krzyża zdjęty”. 

Zamiast, jak dawniej, wyruszać z ojcem na 
wielkie polowania, teraz zadawalniał się łowami 
za kulisami teatrzyków i kabaretów. 

Stał się zupełnie innym człowiekiem, inne rze- 
czy go interesowały ji bawiły. 

Ojciec nie sprzeciwiał mu się zupełnie. Prze: 
ciwnie — nawet był zadowolony z obecnego iry- 
bu U syna. Liczył na to, że to zmieni bieg jego 
myśli. 

Niestety, gorzko się omylił, Henryk nie za» 
pominał... 

W wirze zabaw nie zapominał swej nieszczę* 
snej miłości. Mówił sobie w duchu, że Milusia juź 
dla niego stracona na wieki, a wraz z nią zniknę- 
ła na zawsze z jego życia radość i pogoda. I nieu- 
stannie był tylko pochłonięty myślą: 

-— Gdzie oaa? Co robi? jak się miewa? Czy, 
jeszcze... pamięta... . 
Dalszy. ciąg jutro. 


ECHU 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Gdy kelner Stanisław znalazł się w Warsza- 
wie, stalo się tak, jak przewidywał. Nie wiedział, 
jak tralić pod adresem, wypisanym ua karice. 

lak mu się zdawało, że przecież doskonale 
wie, co i Jak... 

l byl przekonany, że rzeczywiście, gdy będzie 
w śróunniesciu, to już sobie da radę. Nie wiedziaj 
tylko, czy po wyjściu z dworca Isc ua prawo, czy 
na lewv... 

Gdy się tak namyślał, przyglądając się kartce 
i bezradnie uad nią kiwająć giową, nie dostrzegi, 
że ktos mu się bacznie przypatruje. 

był to jeden z iazików uworcowych, węszą- 
cyci, czyby nie mozna tu gdzie zrobić jakiego 
bruunegu inieresu, ocyganić niedoswiadczunegu 

rowincjala, czy oszownioneog kmiotka. Nie 
rak takich na wszystkich dworcach  warszaw- 
skich. 

skorzystał skwapliwie z chwili, gdy Stanisław 
rozg.ądai się za kimś, kogoby mozna zapylać o 

rogę ! zagadnąj: 

— Co w uwazacie, łociec? 

— Niue... tylko na śmierć 
w która stronę tu się idzie... 

— A macie tę ulicę na kartce napisaną? 

— Mam 0 lu oto... 

= Pokaztcie, ja przeczytam i zaprowadzę was. 

— bardzo proszę i dziękuje juz zgóry... 

„Usiuzny” nieznajoury wziął kartkę i przeczy- 
tal na mej nietylko adres, ale I resztę... 

Lowiedział się z niej rzeczy bardzo uderzają- 
cych. Ktos guzieś byi uwięziony, domagai się ra- 
tunku i zawiadomienia policji. 

Rzecz była jasna... Jakas oliara, zapewne, han: 
dlarzy żywym towarem, chce się wydostać 
z matni... 

Gdzie się ci „specjaliści“ zbierają, wie dobrze 
każdy stykujący się z tym Światkiejn. Gdy się tav 
kiego zawiauomi, że jego łupowi coś grozi, moż. 
na na tem sporo zarobić. 


zapomniałem, 


To mu wystarczyło... 

Trzeba czem prędzej biec do ich punktu zbor- 
nego i odnaleźć najbardziej zainteresowanego. Aby 
zas umożliwić mu działanie, zanim policja wkro- 
czy, nic łaiwiejszego, jak skierować starego we 
wręcz odwrotną stronę. 

Tak też uczynił i powiedział: 

— To dość daleko stąd. Pójdziecie na prawo 
aż do takiego dużego placu, gdzie jesi kościół. Po- 
tem za kościołem będzie mata uliczka, to pójdzie- 
cię po niej prosto aż do końca, a potem druga na 
lewo, to już będzie ta... 

Stanisaw przepowiedział to sobie kilka razy 
: ruszył we wskazaną mu lałszywą drogę. 

Jego rozmówca zaś śpiesznym krokiem podą- 
żył na Krochmalną, bo tam w jednej knajpce by- 
ia „centrala” agentów handlarzy żywym towa- 
tem. Podobne są, zreszią, jeszcze na Wroniej 1 ua 
5moczej, ale tamte są jedynie slabą konkurencją 
glównej „centrali lub raczej jej liljami. 

Zresztą, co siało się wiadome w „centrali” na 
Krochmalnej, wędrowalo natychmiast  tajęmni- 
czym „telegrałem bez drutu” do tamtych knajp. 

Ponieważ zaś solidarność wszystkich ageniów 
w obliczeniu niebezpieczenstwa byla ogromna, 
wystarczyło więc puścić ostrzeżenie w jednej z tych 
„instytucyj , aby powędsowała natychmiast «lo 
następnych. . 

Tym razem wszakże przynoszący ważną wieść 
trafii bardzo szczęśliwie. Coprawda, nie zastał 
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Brzanowskiego, ale było kilku jego kolegów pa 
fachu, którzy wiedzieli, że tam właśnie coś świe» 
żo ukrył, wzięli na siebie trud zawiadomienia go, 
a nawet wyłożyli za niego parę złotych, jako wy- 
nagrodzenie za okazaną przysługę. Wiedzieli do- 
brze, że każdy z nich, zwlaszcza  Brzanowski, 
chętnie zv "ó«i im włożoną sumkę. 

Tymczasem Stanisław szedł i szedł... Wszystką 
się zgadzało... 

Był duży plac i kościół i za nim mała uliczka, 
słowem, nie mógł żywić najmniejszych wątpliwo- 
ści co do prawdomówności swego informatora. 


i gdy idąc dalej według wskazówek, otrzy 
manych na dworcu, jednak nie znajdował wska- 
zanej ulicy, pomyślał sobie, że to on z pewnoś ią 
wszystko pomylił i kręcił się dookoła, sznkając 
swego błędu. 

Dreptał tak i dreptał, umyślnie jakby idąc na 
rękę handlarzom, aby mieli czas przedsięwziąć 
szereg kroków, niezbędnych dla ukrycia łupu w. 
innem, bezpieczniejszem miejscu. 


Nie wiedząc, co dalej robić, a mając już teraz 
pewne jednak podejrzenia co do utrzymanych 
wskazówek, postanowił zapytać policjanta. Uwa- 
żał — i słusznie — że to będzie najpewniejsze. 

Ale i policjant także zainteresował się pełną 
treścią kartki i podając Stanisławowi tym razem 
już właściwą drogę odrazu zatelefonował treść 
kartki do komisarjatu, gdzie sprawie natychmiast 
nadano dalszy bieg. 


Słowem, póki Stanisław doszedł do pani Rym- 
kiewiczowej, niemało zdumiony, dlaczego na 
dworcu podano mu zupełnie mylną drogę, już to- 
czyjy się dwie akcje, z których jedna zmierzała 
do uwolnienia uwięzionej, a druga do jeszcze sta- 
ranniejszego jej ukrycia. Co gorsza, że policja 
otrzymała wiadomość później od agentów i nie 
wiedziała, że ci już są uprzedzeni. Kto zwycięży 


tym wyściku 
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Posiedzenie po przerwie o- 
biadowej zaczęło się z dużem 
opóźnieniem. Przyczyna była 
ta, że dziwnym zbiegiem oko- 
liczności światło elektryczne 
w całym gmachu sądowym pa 
lilo się mocno przyćmione 
tak, że na sali panował pół- 
mrok. 

NIESAMOWITY ZBIEG 

OKOLICZNOŚCI 

Stan ten wywołał szereg komen- 
tarzy i uwag. Mówiono i przypomi- 
nano sobie, że w chwili dokony- 
wania operacji na ś. p. Drabiku 


przez prof. Meissnera również świa- | f 


tło zgasło. Poczyty Nuno ten wypa- 
dek za prognostyk, że coś niespo- 
dziewanego zdarzy się na Sali o- 
brad. I przeczucie nie omyliio tych, 
co je mieli, Wreszcie wyszedł kom- 
plet sądowy. 

Prok. Missuna na wstępie oświad- 
eza, że ptzygotowai dla biegłych 
szereg pytan i spis ich składu są- 
dowi. W trakcie tego przemówienia 
nagle zgasło całe światło, Ogromny 
gmach sądu zatonął w ciemnościach. 

Prok. Missuna ani na chwilę nie 
przerwał toku swego przemówienia. 

Powstała niesamowita scena. 


GROBOWA CISZA 

W nocnym mroku rozlega się głos 
prokuratora. Poza tem absolutna 
cisza na sali. Nikt z pośród publicz- 
mości nawet nie wydał najcichsze- 
go glosu. Ogromnie dodatnio świad- 
czy to u zdyscyplinowaniu tych ttu- 
mow publiczności, które z zapartyin 
oddechem przysłuehują się tokowi 
roż5rawy. 
_ Wiem światło znów zabłysłu. Po 
chwili zuowu gaśnie. Pierwszy to 
zapewne wypauek w dziejach »ą- 
downictwu warszawskiego zwłasz- 
cza, że Światio w caiej Warszawie 
paliło się aormalnie. 
Wreszcie zmobiuzowano wszyst- 
kie środki i światio zapionęła nor- 
malnym biaskiem. Działo się w, 
gdy zaczęli zeznawać pozóstali już 
w niewielkiej liczbie świadkowie. 
PRZEWIDYWANIA 

' Przesądni wysnuli wniosek, 
że ponieważ światło zgasio, 
gdy prokuralor zaczął mowić 
o bięgiych, biegli odegrają tą 
ką rolę w procesie, ja 
odegrai na sali operacyjnej 
prot. Meissner w stosunku do 
ś. p. Drabika. 
Zeznania świadków  Grzy- 
Macie: Iwanow iczowej 
Kłosows isj nie wniosły nic 
nowego. Zeznania te robiły 
wrażenie lekcji, doskonale wy 
uczonej przez zdolne uczeni- 
ce, które kszialcą się pod fa- 
chowem kierownictwem profe 


sora 
SENSACJA 


Aż oto sensacja. Przed 
pitem siaje powołany w 
wczorajszym przez prokurato 
ra Antoni Bądzyński dyrek- 
tor T-wa Kredytowego Miej- 
skiego. 

Świadek opowiada: 

— Zgłosiłem się do prof. 
(Meissnera, który uznał, że na 
leży wyrwać mój ząb mądro- 
ści. Mówił, że nazajutrz bę- 
dę zdrów. Stało się inaczej. 
Po wyrwaniu zęba ciężko się 
rozchorowałem. Prof. Meis- 
sner przez 3 tygodnie odwie- 
dzał mnie w domu. Wreszcie 
powiedzial, że trzeba zrobić 
nową operację. Operacji tej 
się poddałem. Odbyła się ona 

od narkozą, ale mnie też nie 
Kisna na serce. 

Po 2 miesiącach udałem się 
do innego lekarza, który ka- 
zał zrobić prześwietlenie. Za- 
stosował nowe leczenie i po 5 
dniach bylem zdrów. 

Prof. Meissner prześwietle- 
nia nie zrobił. Uważam, że by 
łem przez prof. Meissnera lek 
ceważąco Kecia i wprowa- 
dżał on mnie systematycznie 
w błąd. 

Zeznania św. Bądzyńskiego 
zrobiły duże wrażenie. 

Pada pytanie ze strony ob- 


rońcy adw. Brokmana: 
- Ło świadka skłoniło do tego, 
abv przyjść tu zeznawać? 


i 


1. 
di 


— Poczucie szkodliwości działania 
takiego lekarza, jak prof... 

W tem miejscn doszło do niezwy- 
kłego incydentu. 

Ną sali, zapełnionej w większej 
części przez, studentów akademji — 
uczniów prof. Meissnera — zaczęły 
się w tej chwili rozlegać głośne 
Pss; ps8... 

Świadek nie dokończył zdauia. 

Przewodniczący nakazał nie- 
zwłoczne opróżnienie sali z publiez- 
ności. 

Zarządzenie zostało wykonane. 
Publiczność opuściłn salę i zgroma- 
dziła się w kuluarach. Studenci gło- 
éno wyrażali swe oburzenie na św. 
Bądzyńskiego, że znieważył ich pro- 
E6OTA. | 

Po przerwie błady ze wzruszenia 


św. Bądzyński staje ponownie przed 
pulpitem, ale obrońca adw. Brok- 
mar oświadcza: 

— Stosująe właściw« miarę dla 


tego świadka, zrzekam się jego ba- 
dania. 

Św. Bądzyński opuścił salę. W kn- 
luarach został zaczepiony przez gru 
pẹ studentów, którzy głośne wyra- 
ziii mu swą opinję. 

Teraz sąd przystąpił do odczyty- 
wauia pisemnych dowodów w spra- 
wie. Dupiero koło godz. 9 wieczo- 
ron zaczęli skladać swą opinję bie- 
gli. 

BIEGLI ZABIERAJĄ GŁOS 

Pierwszy zabrał głos emer. 

rof. Uniw. Jagiellońskiego 

r. Glatzel. Opinja jego wraz 
z odpowiedziami na zadawa- 
nę obustronnie pytania trwa- 
ła przeszło godzinę. . 

Upinja ta wypadła na nieko 
rzyść prof, Meissnera. Biegiy 
twierdził, że rozpoznanie cho 
roby było oparte na niedosta 


gdy prokurator oskarżał prof. Meissnera 


tecznych danych. Że podejmu 
jąc się tak poważnego zabie- 
gu, prof. Meissner winien 
zgromadzić dużo więcej da 
nych, niż to uczynił. 

— Jako chirurg — mówił dr. Gla 
tzel — uważam chorobę za zło, ale 
operację za większe jeszcze zło. 
ażda operacja stanowi ryzy 
ko — nawet manicure. 

Później prof. Glatzel przyznaje. 
że w dziedzinie chirurgji jamy ust- 
nej panuje chaos. 

Niesłychanie zabawny był mo 
ment, kiedy z jednej strony proku 
rator, a zdrugiej strony prof. Meiss 
ner okazywali biegleiuu, duże róż- 
ne książki naukowe, których auto 
rzy maggi ujmowali chorobę 
„lwiej szczęki”. 

dyskusji, jaka się wywiązała 
prof. Meissner zabieruł głos, okazu- 
jąc stosy książek, przyniesionych 
na rozprawę. 

Mialo się chwilami wrażenie, że 
to nie saia sądowa, ale jukaś wiel- 
ka dysputa naukowa wśród profe- 
surów na zebraniu fachowców. 

W pewnym momencie dr. Glatzel, 
zautukowany przez obrońcę, zupy: 
tal nawet: 

— Czy ja jestem na egzaminie, 
czy też mam wypowiedzieć opinję 

Opinja ta, jakkolwiek wielce nie- 
korzysina — aie mogła nie zawie- 
rać, że wiele rzeczy zależulu od upe- 
ratora, bu teorja uiezawsze da się 
stosuwuć. 

Następny z biegłych, ordynator 
dr. Szper, również skłanu się du 
opinji, że «ozpoznanie choroby byia 
zdyt pocaopne. Nie można z calą 
kategurycznością twierdzić. że np. 
choroba prot. Drabika mie miafu 
podkładu syfilityczzego. Prof. Meis- 
suer. uznał ją za chorobę kostną. 
Przystąpił do operacji, nie wyko- 
nawszy prób innych, 


— 


Druzgocąca opinja 
biegłych 


Onegdajsza dramatyczna 
rozprawa w procesie prof, 
Meissnera zakonczyła się w 
bardzo „późnych godzinach 
nocnych. 

Już po oddaniu numeru pis 
ma do druku składali swe o- 
pinje pozostali powołani przez 
sąd biegli. 

Zabrai głos dziekan wydzia 
łu lekarskiego Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego prot. Or- 
1owski, lekarz chorób we- 
wnętrznych. 

Opinja ta wywołała wielką 
sensację. Dotychczas przez ca 
iy tok przewodu sądowego u- 
chodziło za pewnik, że śmierć 
é. p. Drabika nastąpiła skut- 
kiem porażenia serca. lo pora 
żenie było wywołane sil- 
nie działającym środkiem usy 
piającym (pernoctonem), któ- 
ry zastrzyknięto w żyły pa- 
cjenta bez uprzedniego zbada 
nia stanu serca. Prof, Orlow- 
ski wręcz stwierdza, że 
śmierć ś. p. Drabika nastąpi- 
ła skutkiem porażenia narzą- 
dów oddechowych. 

Wprawdzie i to porażenie 
ma za swą przyczynę zastrzyk 
jernoctonu, ale chirurg, do 
stórego należy wybór środka 
usypiającego, za ten wybór 
odpowiadać nie może. 

ybitnie korzystna dla pro 
fesora Meissnera opinja prof. 
Orłowskiego doznała jeszcze 
Edi „el w ekspertyzie 
siegłego - rentgenologa polin 
lekarza dr. Zawadowskiego, 
ordynatora szpitala im. Mar- 
szałka Piłsudskiego w Warsza 
wie. Biegły — rentgenolog 
stwierdza, że zdjęcie, dokona- 
ne przez prof. Meissnera, mo- 


gło całkowicie wystarczyć do ; 


rozpoznania choroby, którą 
dadkniety był ś. p. Drabik. 

Po tych dwóch opinjach 
atmosfera sali zmieniła się 
nie do poznania. Można powie 
dzieć, że cały materjał dowo- 
dowy, zbierany w ciągu tylu 
godzin procesu, „rnzchodził 
się“ w ręku oskarże.ia. 


jakież znaczenie ma ieraz 
pytanie, czy dr. Irzebiński ba 
dał serce, czy też nie badał? 
Czy. tętno byłą dobre w cza- 
sie oporaćji, czy tez niepoko- 
ąco słabio, a caiy personel le 
arski tego nie aosirzegał? 

Nie serce, a paraliż ośrod- 
ków oddechowych spowodo- 
wał śmierć ś. p. Drabika. Fo- 
prostu operowany udusii się. 

Wprawdzie prof. Glatzel do 
dał, że jak wynika z zeznań 
świadków, po zastrzyku per- 
noctonu w kilka minut doda- 
no Ś. p. Drabikowi, gdy bu- 
dził się na fotelu operacyj- 
nym, eteru, a eter po pernocto- 
nie może być użyty dopiero 
po upływie pół godziny, ale i 
ten fakt tylko w nieznacznym 
stopniu przemawia przeciwko 
prof. Meissnerowi! 

To też opinja prof. Leśniow 
skiego i Semeran-Siemiaow- 
skiego, najlepszego specjali- 
sty chorób serca, którzy przy- 
chylili się do zdania, że nastą 
pilo uduszenie, a nie poraże- 
nie serca, była tylko wzmoc- 
nieniem tej przychylnej eks- 
pertyzy, którą poprzednicy 
złożyli. 

Wreszcie cała komisja eks- 
ertów łącznie z prof. Glatz- 
em i d-rem ŚSzperem, przy- 
szła do wniosku, że druzgocą* 
ce dla prof. Meissnera orzecze 
nie wydziału lekarskiego Uni 


Każdego dnia o 10 rano spo- 
tykają się wszyscy zagranicz- 
ni korespondenci w biurze 
prasowem rządu abisyńskiego. 
W wyjątkowych tylko wy- 
padkach można tu otrzymać 
„Świeże* wiadomości z frontu. 
W wypadku nawet. gdy „bie- 
gacze' (gońcy, którzy na spo- 
sób przypominający zamierz 
chłą przeszłość, rzynoszą 
wiadomości z odle fych poła- 
ci kraju) składają króli ja- 
kieś rzeczowe sprawozdanie z 
przebiegu wydarzeń, to jest 


Pomarańcza uratowała 
życie ludzkie 

W angielskiej kolonji Radezja, 
zdursył się w tych dniach niezwy- 
kly wypadek, którego bohaterem 
był farmer — niejaki Smiths. 

Wyszedłszy przed swą farmę, 
Smiths nagle poczuł, że coś go ude- 
rzylo w bok. Obrócił się i, ku swe- 
mu przerażeniu, ujrzał jadowiią 
żmiję, mambe, której ukąszenie 
grozi natychmiastową śmiercią. Żmie 
ja była widocznie czemś rozdraża 
niona, gdyż po rzuceniu się na far- 
mera, ugryzła jeszcze dwa psy. 
Zwierzęta zdschły prawie natyche 
miast. Tylko Smiths został przy ży- 
ciu. 

Okazało się, że farmer miał w kie- 
szeni pomarańcz. Żmija wpiłu się 
zębami w pomarańcz i cała zawar- 
tość trucizny pozostaja w owocu. 
; Dzięki temu cudownemu  zbiegowi 
okoliczności, Smiths uniknął śmier: 
ei. 


Tragedja upadłej 


Znala mężczyzn od 
zarafa last 


Wczoraj przed sądem w Pa- kun* zakomunikował jej, że 
ryżu stanęia Marja Lemoin nie ma pieniędzy. spekulował 
oskarżona o kradzież i zabój- na giełdzie i wszystko stracił. 
stwo. Sprawa ta byiaby banal- | Macja rusza wię: w nową po- 
na, gdyby nie wstrząsający | dróż. lym razem jedzie do 

i pouury przebieg życia gow- ! Meksyku. Jest jeszcze dość 
nej bohaterki zbrodni, Marji ; ładna i niezoyt zniszczona. lo 
Lemoin. | ież cieszy się tutaj wielkiem 

Mając 7 lat pomagała już | powodzeniem i znajduje o- 
rodzicom prowadzić szynk w kruszynę szczęścia. Poznaje 
malej fabrycznej mieścinie w pewnego Niemca, bylego kapi- 

Luksemburgu. Marja od zara- tana huzarów śmierci kajzera, 
f nia swego życia zna mężczyzn. ktory zakochał się w niej po 
Licząc 11 lat straciła niewin- uszy. bierze ją do swej willi 

ność. a w 14 roku życia żosta- i stara się umiiić jej życie. Jest 

je zarażona syłilisem. lon bardzo bogaty i może zado- 

Podczas wojuy przez Luk- wolić jej wszystkie kaprysy. 
semburg przechodzą wojska Dba również o jej zdrowie. 
niemieckie, tu jest ich obóz Latem gorąco w Mexsyku jest 
wypoczynkowy. ł w ciągu 4 nieznośne. Wysyła ją więc naj 
lat zawieruchy wojennej Ma- droższemi statkami do Vran- 
rja przechodzi z rąk do rąk,!cji na wywczasy. 

oddając się żołnierzom za pie-| To szczęście nie trwa jed- 

niądze. Wraz z zawieszeniem nak zbyt długo. Niemcowi 

broni Marja wstępuje na wkońcu znudziła się Marja. 

„służbę” do domu publiczne- Nie pozwala.jej wrócić do sie- 

go. lod tej chwili zaczyna się bie i posyła jej do Francji 

jej dluga i haniebna wędrów- miesięczną rentę. Marja 

ka od jednego domu publicz- znów opada na dno nędzy i 

nego do drugiego. A przytem | znów wpada w ręce sutene- 

na swej drodze życia zawsze | rów. 

spotyka przestępczych osobni- | W owym czasie poznaje 

ków, kiórzy żerują na jej za- | Korsykańczyka Antoniego Ni- 

robkach, wykorzystują ją i na |colai, którego pokochafa go- 
domiar złego wciągają w ba- | rącą miłością. Nicolai jest nic- 
gno przestępczości. | oniem i wykorzystuje swą 

Przed pięcioma laty jakiś kochankę. Stale uskarża się 
handlarz żywym towarem na-na brak pieniędzy, a zakocha- 
mówił ją do opuszczenia gra-|na prostytutka, co zarobi 
nic Francji. Nie wysyła jej do swem ciałem, oddaje mu. Lecz 

Argentyny, lecz do Stanów |to mu nie wystarcza. Wówczas 

Zjednoczonych, które znajdo-|w umyśle Marji powstaje 

wały się wówczas u szczytu |zbrodniczy plan. Postanawia 
pomyślności. Marja zostaje u- |okraść bogatą sąsiadkę panią 

mieszczona w domu publicz- | Cormon, byleby tylko jej ko- 
nym w San Francisco i przyj-'chanek czuł się szczęśliwym. 
muje robotników portowych. |Plany swe wprowadza w ży- 

Marja zarabia dużo. Nie ma cie. A gdy pani Cormon stawia 

jednak żadnych korzyści z za- arji opór, ta zadaje jej kil- 

robionych pieniędzy. Wysyła | ka śmiertelnych ciosów noży- 
je do swego „opiekuna“ do|kiem od manicuru. 

Francji. Ten ma je jakoby| Zrabowane pieniądze przy- 

zbierać dla niej, by w przy-|nosi kochankowi. Ten jed- 

szłości mogła otworzyć sobie | nak nie potrafił ocenić jej po- 
własny „lokal”. stępku. Gdy się dowiedział, że 

Po pewnym czasie Marja| Marja zabiła panią Cormon, 
wraca do Francji. Uważa bo- | chce natychmiast zrzucić z sie- 
wiem, że odłożyła już sobie od | bie wszelką odpowiedzialność 
powiedni Kapha Tu jed- | za to przestępstwo. Zgłasza się 
inak czeka ją nowy cios. „Opie- | do policji, oddaje zrabowane 

0 pc Li m | pieniądze i klejnoty i wydaje 
arję. 

Oto obecnie nieszczęśliwa 
Marja Lemoin, dla której los 
był tak okrutny, staje przed 
sądem. Czy sąd weźmie pod 
uwagę te wszystkie okoliczno- 
Ści łagodzące i wyda łagodny 
wyrok, wykażą najbliższe dni. 
ee c T T | 
zapewniają się wzajemnie, że 
je „otrzymali“, „wyłapali”, 
„wyczuli', Lecz w rzeczywi: 
stości są one wyssane z palca. 
Prawdziwe i wiarogodne wia- 
domości, jeżeli je już ktoś 
zdobył, zachowuje się w ta- 
jemnicye 


wersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie — ostać się nie mo- 


że. 
Gdy przewodniczący sędzia 
Przybyłowski zamkną! rozpra 
wę i ogłosił, że pdda dze bie są 
du rozpocznie się w sobotę 
(dziś) o godz. 9 m. 30 rano, 
wszyscy opuszczali gmach są- 
du pod silnem wrażeniem opin 
ji biegłych, i z uczuciem, że 
dzień przemówień stron może 
lą wielkie niespodzian 
i. 


ono tak przekręcone i tak za- 
wiłe, że niesposób wyłuskać 
z niego prawdę. 

Urzędnicy biura prasowe- 
mają tutaj inne zadanie. Po- 
twierdzają, lub zaprzeczają 
wiadomościom, które dzienni 
karze „zebrali“ na mieście i 
których prawdziwość przysz 
li tutaj sprawdzić. W te 
prasowem następuje też wy- 
miana wiadomości między 
poszczególnymi dziennikarza- 
mi. Wiadomości te są wątpli- 
wej wartości. Dziennikarze 


